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PRZYGOTOWANIA DO OŚMIOLATKI

Przygotowanie niewątpliwie trudne­
go przełomu, jakim jest wprowadze­
nie 3-letniego nauczania podstawowe­
go, wymagało ogromnego nakładu pra­
cy, wzmożonego wysiłku wszystkich 
pracowników oświaty i nie tylko oś­
wiaty. Mobilizacja sił całego społe­
czeństwa wokół stworzenia warunków 
umożliwiających wprowadzenie 8-lat- 
ki trwa już od kilku lat. W ostatnim 
jednak okresie nastąpiło nasilenie 
pracy we wszystkich dziedzinach, od 
budownictwa począwszy na przygoto­
waniu pomocy naukowych i uporząd­
kowaniu najdrobniejszych odcinków 
życia szkolnego skończywszy.

O tych intensywnych przygotowa­
niach, o wielkich osiągnięciach i ogro­
mie dokonanej pracy mogliśmy się 
wielokrotnie przekonać w czasie licz­
nych wyjazdów, których celem było 
zorientowanie się w stopniu gotowoś­
ci poszczególnych okręgów do przejś- 
cia na 8-letnie nauczanie. Z konfron- 

; tacji tych, jak również i z innych ma­
teriałów, wyłania się zarówno obraz 
wielkich pozytywnych przemian, jakie 

;. nastąpiły w całym kraju, w każdym 
z okręgów jak i — niestety — obraz 

' wciąż jeszcze istniejących braków, 
niedociągnięć, przeszkód nie do poko- 

. nania, z którymi borykają się władza 
oświatowe, kierownicy szkół i nauczy­
ciele.

Braki te dotyczą przede wszystkim 
- bazy lokalowej. Wciąż za mało jest 'izb 
£ lekcyjnych, wciąż za mało pracowni, 

wciąż trzeba sięgać do izb wynajętych, 
| prowadzić naukę na kilka zmian. In- 

ną bolączką często spotykaną — to 
p niedobór specjalistów do podstawo- 
|r wych przedmiotów lub wadliwy „roz­

kład” tych specjalistów na poszcze- 
; gólne szkoły. To ostatnie wiąże się 

z innym poważnym kłopotem — z bra­
kiem mieszkań dla nauczycieli. Niedo- 

T bory odczuwa się w zakresie liczby 
klasopracowni, wyposażenia, materia­
łów itd. Niepokój budzi też sytuacja 
inspektorów szkolnych, brak w in- 

ś spektoratach fachowych pracowni- 
-.. ków. zdolnych do prowadzenia działu 

inwestycji i remontów. Istnieją po­
ważne trudności ze zdobyciem mate­
riałów budowlanych i robocizną. Jed­
nym słowem — nie ma bodajże dzie­
dziny, w której nie napotykało by się 
zasadniczych przeszkód.
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cyfikę terenu rzutuje poważnie na dłu­
gofalowość, konsekwentność i systema­
tyczność poczynań.

Tu mięazy innymi należy szukać 
przyczyny, że już dawno, bo niemal 
natychmiast po ukazaniu się uchwały 
o reformie szkolnictwa, przystąpiono 
w Bydgoskiem do wnikliwej analizy 
sieci szkolnej. Analizy poprzedzonej 
szczegółową inwentaryzacją wszyst- 

dziecku owe ustawowe 4 km do szko­
ły było niemożliwością.

Spróbowano więc szukać innych ro­
związań. W roku ubiegłym powstał 
projekt zorganizowania szkolnej sieci 
autobusowej. Dziś sieć ta liczy sobie 
już 6 linii. Spróbowano też organizo­
wać internaty przy szkołach zbior­
czych. W ciągu rojju powstały interna­
ty w Charzykowie i Dobrzyniu, pro-

Dla realizacji tej zasady potrzebne 
były izby szkolne. W latach 1960—1966 
z funduszów inwestycyjnych wybudo­
wano 1429 izb szkolnych, w czynach 
społecznych 563 izby szkolne i 276 izb 
mieszkalnych dla nauczycieli.

Mimo to braki są jeszcze duże i się­
gają 2500 izb. Nie zlikwiduje ich na-

jest taki powiat...
W trakcie tych wszystkich konfron­

tacji nurtowało nas jedno pytanie: czy 
istnieje w ogóle możliwość, aby poko­
nać podstawowe trudności, czy jest ok­
ręg lub choćby powiat, gdzie zdołano 
w pełni przygotować się do reorgani­
zacji szkolnictwa, a jeśli istniej taki 
powiat lub okręg — to jakimi metoda­
mi się posłużono, ćo wpłynęło na uzys­
kanie pozytywnych rezultatów. Tym 
razem terenem naszego rekonesansu 
było województwo bydgoskie. Nie był 
to wybór przypadkowy. Już w grud­
niu ubiegłego roku odwiedziliśmy By­
dgoskie i przekonaliśmy się, że stan 
robót przygotowawczych jest tam po­
ważnie zaawansowany. To pozwalało 
nam przypuszczać, że w wojewódz­
twie tym sytuacja kształtuje się sto­
sunkowo korzystnie.
Kuratora Władysława Bachowskiego 
nazywają powszechnie nestorem ku­
ratorów. Ta żartobliwa nazwa kryje 
treść bogatą w konsekwencje. Bo fakt, 
iż od 16 lat kierownictwo bydgoskiej 
oświaty spoczywa w jednych rękach, 
że zespół najbliższych współpracow­
ników składa się z osób od lat prowa­
dzących poszczególne działy, obezna­
nych z problematyką, znających spe- 

kich szkół w województwie, każdego 
buSynku, inwentaryzacją obszernie 
udokumentowaną, z planem technicz­
nym każdego obiektu włącznie. Na 
podstawie „stanu majątkowego” oś­
wiaty i danych demograficznych spo­
rządzono nową sieć szkolną. W wyni­
ku tych prac w 10 niżej zorganizowa­
nych szkołach podniesiono stopień or­
ganizacyjny, otwarto 9 nowych szkół, 
28 małych placówek zlikwidowano.

Rezultat: na 1654 szkoły w woje­
wództwie — 1168 (a więc 85 proc.) bę­
dzie szkołami ośmioletnimi, z czego 52 
— o 4 nauczycielach, 119 — 0 5 nau­
czycielach, 470—o 6 nauczycielach 
i 527 — o 7 i więcej nauczycielach. 
Najliczniej zatem wystąpią szkoły 
wysolcozorganizowane o dużym zespole 
nauczającym.

Bydgoskie jest okręgiem bardzo 
zróżnicowanym pod względem stopnia 
zagęszczenia — są tereny ludne, wsie 
o zwartej zabudowie, liczne osady 
przyfabryczne, ale w skład wojewódz­
twa wchodzą również Bory Tuchols­
kie, tereny jezior i lasów, gdzie zalud­
nienie jest stosunkowo małe.

Stąd, mimo największych wysiłków, 
ułożenie sieci zapewniającej każdemu 

jektuje się internat w Lipnicy. Uru­
chomiono kilka „tras” dojazdów fur­
mankami. Dalsze prace i projekty są 
w toku.

— Każde dziecko będzie miało do­
stęp do szkoły — zapewnia kurator. 
Można w to wierzyć? Można, ale pod 
warunkiem, że Ministerstwo Oświaty 
przychyli się do propozycji Kurato­
rium Bydgoskiego „uruchomienia” 
w budżecie paragrafu pod nazwą „za­
pewnienie obowiązku szkolnego”. Linie 
autobusowe, internaty, dowóz — to 
kosztuje. Bez odpowiednich funduszy 
długo nie da się utrzymać „aparatu” 
zapewniającego każdemu dziecku wa­
runki do nauki.

SZKOŁA —ALE JAKA?

To następny problem, który po us­
taleniu sieci szkolnej, trzeba było roz­
wiązać. A więc przede wszystkim bu­
dynki’. Ustalając braki przyjęto zasa­
dę Ministerstwa Oświaty, że liczba izb 
lekcyjnych powinna odpowiadać licz­
bie nauczycieli i że wskaźnik zmiano- 
wości nie powinien przekraczać 1,33 na 
wsi i 1,5 w mieście. 

wet pełna realizacja planów inwesty­
cyjnych w latach 1966—1971.

— Tak, jak w tej chwili sytuacja się 
kształtuje — mówi kurator — 52 szko­
ły niżej zorganizowane oraz 506 szkół 
ośmioklasowych będą miały dobre lub 
bardzo dobre warunki lokalowe. W po­
zostałych brak będzie odpowiednich 
warunków. Musimy też wciąż jeszcze 
korzystać z 724 izb zastępczych. Nie 
sprzyja to prawidłowemu rozwojowi 
oświaty. Dlatego też tak bardzo liczy­
my na inicjatywę i pomoc społe­
czeństwa.

A o pomoc tę warto zabiegać i dlą-» 
tego, że izba lekcyjna, która w budow­
nictwie państwowym kosztuje około 
pół miliona, w budownictwie społecz­
nym kosztuje tylko 150 tysięcy i, co 
najważniejsze, na ogół obiekty budo­
wane w czynie społecznym są lepiej, 
staranniej i z większą troską o za­
pewnienie wygód wykonane.

Apel władz oświatowych do społe­
czeństwa nie pozostał bez echa. Pomoc 
ludności okazała się szybka i niezwyk-

(Dokończenie na str. 3)
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Kierowane samokształcenie, prowa­
dzone przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego na podstawie ustalonego pro­
gramu, zdobyło już sobie należyte 
uznanie.

Obecnie czyni sie starania, aby pod­
nieść poziom samokształcenia i zwięk­
szyć jego efektywność. Wyrazem tego 
jest miedzy innymi dążność do ulep­
szania metod pracy. Trudności wynika­
jące z braku literatury zostały zlikwi­
dowane dziąki wydawnictwom Biblio­
teki Samokształcenia Nauczycieli ZNP.

Na obecnym etapie istnieje jeszcze 
— jak mi sie wydaje — jeden podsta­
wowy brak w organizacji samokształ­
cenia: nie ma odpowiedniego poradni­
ka dla potrzeb kształcenia nauczycieli. 
Brak jego odczuwa szczególnie aktyw 
pedagogiczny: przewodniczący rejono­
wych konferencji pedagogiczych. Po­
nieważ luka ta powinna być uzupeł­
niona. warto chyba podyskutować 
o koncepcji takiego poradnika.

W bogatej literaturze poświeconej 
technice pracy umysłowej znajdujemy 
przykłady następujących typów porad­
ników: poradnik samokształcenia
(ogólny), zawierający wskazówki meto- 
dyczno-praktyczne: poradniki do sa­
mokształcenia (szczegółowe) dla okre­
ślonych przedmiotów, dziedzin (prze­
wodniki); poradniki dla studiujących 
w szkole korespondencyjnej; poradni­
ki zawierające wskazówki dotyczące 
poszczególnych elementów pracy, np. 
techniki czytania lektury, opracowy­
wania referatu itp.; podręczniki dla 
samouków i inne.

Jedne z nich przeznaczone są dla sa­
mouków. inne — dla potrzeb samo­
kształcenia zorganizowanego. Nasz po­

radnik musi mieć charakter pomocy 
naukowej dla zorganizowanych zespo­
łów samokształceniowych.

Osobny problem stanowi kwestia do­
stosowania poziomu poradnika do 
przygotowania osób, dla których jest 
przeznaczony. Istniejące obecnie różne­
go typu poradniki przeznaczone są dla 
osób uzupełniających wiedzę z zakresu 
■wykształcenia średniego.

Drugie zagadnienie — to uzupełnie­
nie książek wchodzących w ramach 
Biblioteki Samokształcenia Nauczycieli 
ZNP o wskazówki metodyczne w za­

w sprawie poradnika

kresie kierowania praca samokształ­
ceniową. Wydaje się, że i to obok wyda­
nia poradnika, jest również konieczne. 
W treści poradnika powinny znaleźć 
się — moim zdaniem — następujące 
problemy:

@ ogólne cele samokształcenia;

@ założenia i zarys historyczny akcji 
zorganizowanego samokształcenia, pro­
wadzonego przez ZNP;

© psychologiczne podstawy samo­
kształcenia: zagadnienia związane
z techniką przekazywania i odbiera­
nia informacji przez łudzi; psychiczne 

przygotowanie do pracy umysłowej 
i umiejętność percepcji informacji;

metody pracy samokształcenio­
wej: ogólne zagadnienia organizacyj­
ne; praca w zakresie poprzedzającym 
konferencje; praca na konferencji re­
jonowej; wykorzystanie problematyki 
samokształcenia do pracy społecznej 
w środowisku; wykorzystanie semina­
rium pedagogicznego jako jednej 
z podstawowych metod pracy na kon­
ferencji rejonowej; organizacja czytel­
nictwa nauczycieli;

® przykłady ciekawych rozwiązań 
w pracy pedagogiczn-j ogniska; opisy 
przykładowych konferencji; konspekty 
przykładowych konferencji..

Rozwijając pierwszy wysunięty pro­
blem należałoby, moim zdaniem. ,m:ę- 
dzy innymi wyeksponować ideowe 
i wychowawcze walory samokształce­
nia kierowanego, wyraźnie zróżnico­
wać pojęcia samouctwa i samokształ­
cenia w dzisiejszym rozumieniu oraz 
wykazać, że samokształcenie jest dziś 
nie tylko koniecznością, lecz także po­
trzebą każdego współczesnego człowie­
ka.

Młodszym nauczycielom i działaczom 
pedagogicznym szczególnie przyda się 
historyczne spojrzenie zarówno na 
problematykę, jak i organizację samo­
kształcenia. które Związek nasz podjął 
jako pierwszy wśród organizacji zawo­
dowych.

Ważne znaczenie ma również poru­
szenie procesu samokształcenia z 
punktu widzenia psychologii, co poz­
woli np. na uświadomienie sobie ko­
nieczności aktywnej postawy przy pra­
cy umysłowej itd.

Szczególnie należałoby wyekspono­
wać zagadnienie metodyki pracy, przy 
czym zasadn:czv nacisk trzeba poło­
żyć na zagadnienie czytelnictwa oraz 
organizację pracy samokształceniowej 
ze szczególnym uwzględnieniem roli se­
minarium pedagogicznego.

Pomocne będzie również pokazanie 
ciekawych przykładów i rozwiązań 
z dotychczasowej pracy oraz propozy­
cje konspektów niektórych konferencji. 
Ponadto podręcznik od strony formal­
nej powinien charakteryzować się usy­
stematyzowanym układem materiału. 
Powinien także zawierać wykaz lektu­
ry uzupełniającej.

Przedstawiona tu w skrócie koncep­
cja poradnika nie jest jeszcze pełna 
i szczegółowa, należy jednak sądzić, ż? 
w sprawie tej zabiora głos pracownicy 
nauki i bardziej doświadczeni w or­
ganizowaniu samokształcenia działacza 
pedagogiczni. Może przyczyni się to do 
szybkiego wydania poradnika.

JAN HELLWIG
Poznań

KRONIKA
a. Okręgowa Sesja Nauki przy Zarządzie Okręgu ZNP w Gdańsku zorganizo- 

zowała (20 października br.) przy współudziale gdańskiej WKZZ — konferencję 
środowiskową poświęconą problemowi studiów wyższych dla pracujących — w 
uczelniach Wybrzeża. Referat na temat aktualnych problemów studiów wyższych 
dla pracujących wygłosił dr Lech Bednarski, natomiast dr Irena Jundziłł zapo­
znała zebranych z opinią ^studentów i absolwentów o studiach wyższych dla pra­
cujących na terenie Trójmiasta. Konferencja miała na celu przeanalizowanie — 
dotyczących tego tematu — wniosków i opinii pracowników naukowych, studen­
tów i absolwentów uczelni oraz przedstawicieli zakładów pracy.

a. Sekcja Bibliotekarska przy Zarządzie Okręgu ZNP w Gdańsku zorganizo­
wała w dniach 4—5 października br. wycieczkę szkoleniową do Poznania w ce­
lu wymiany doświadczeń z tamtejszą sekcją oraz zwiedzenia poznańskich biblio­
tek. W wycieczce wzięli udział bibliotekarze szkolni (16 osób), z bibliotek peda­
gogicznych (14 osób) oraz z Biblioteki Politechniki Gdańskiej (21 osób). Po obej­
rzeniu zbiorów muzeum w Kórniku i wystawy na temat historii ruchu robotni­
czego w Poznaniu — bibliotekarze gdańscy podzielili się na trzy grupy i zwie­
dzili Bibliotekę Uniwersytetu im. A. Mickiewicza, Wojewódzką Bibliotekę Pe­
dagogiczną oraz bibliotekę wzorcową przy szkole podstawowej. Potem nastąpiło 
spotkanie z przedstawicielami wszystkich typów bibliotek m. Poznania. W Klu­
bie Nauczycielskim spotkanie zorganizowali koledzy z Sekcji 'Bibliotekarskiej 
przy Zarządzie Okręgu ZNP w‘ Poznaniu. Należy podkreślić, że w roku bieżą­
cym jest to już drugie spotkanie bibliotekarzy gdańskich z bibliotekarzami in­
nych województw.

A Już trzecią i zarazem ostatnią w tym roku wycieczkę autokarową zor­
ganizował dla kolcgów-emerytów Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu. Trasa tej 
jednodniowej wycieczki wiodła przez Poznań, Gniezno, Trzemoszno, Strzelno, 
Ciechocinek, Inowrocław i Toruń. Uczestnicy zapoznali się z zabytkami i miej­
scami historycznymi tych ziem. W Ciechocinku zwiedzili związkowe sanatorium 
nauczycielskie. Wycieczka prowadzona była przez kol. Sniegockiego. Ta forma 
pamięci o starszych kolegach spotkała się z dużym uznaniem nauczycieli — 
emerytów.

KRONIKARZ

.RHYTHMUS GRUPPE«
w klubach nauczycielskich

OGŁOSZENIA DROBNE
DZWONKI ELEKTRYCZNE 22ą volt bezpo­
średnio na prąd zmienny, typ duży, spe­
cjalnie dla szkół z dużą czaszą. Cena 125 zł. 
Dzwonki podlegają gwarancji. Poleca „Ra- 
diofal”, Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429-07. 
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DZWONKI SZKOLNE elektryczne, podwó­
rzowe, korytarzowe — naprawia, wykonuje 
na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy — 
Banasik, Katowice - Szopienice, Sienkie­
wicza nr 2. , K-43-0

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języków 
obcych. Informacje: Warszawa 1, skr. 63. 

1-210-0

CZARNĄ PORZECZKĘ wyselekcjonowanej 
odmiany „Booskop - Giant” oferuje 
Spółdzielnia Uczniowska przy Liceum Pe­
dagogicznym w Bielsku Podlaskim, po 6 zł 
za krzew. Zamawiający krzewy poda konie­
cznie poczteę. K-203-0

JUZ DZIŚ ZAPISZ SIĘ na kursy języka 
esperanto, który opanujesz w ciągu 4 mie­
sięcy. Kursy korespondencyjne prowadzi 
Zarząd Główny Polskiego Związku Esperan- 
tystów, Warszawa, Nowy Świat nr 27, gdzie 
można również nabyć wydawnictwa espe- 
ranckie. Kursy słuchowe prowadzą wszy­
stkie oddziały PZE na terenie kraju., w 
Warszawie Oddział Warszawski, Nowy 
Świat nr 27, tel. 26-22-19. 1-224-09

DO INTERNATU Technikum Młynarskiego 
w Krajence k. Piły — potrzebni są 2 wy­
chowawcy. Mieszkanie zapewnione. K-225

PRAWNIK WYJAŚNIA
Jaka zniżka godzin przysługuje nauczy­

cielowi zawodu, któremu powierzono wy­
konywanie obowiązków technika bhp w 
warsztatach szkolnych o przepustowości 
dziennej ponad 200 uczniów?

Zgodnie z przepisami zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 7 października 
1960 roku (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 13, poz. 241) — z 
tytułu pełnienia obowiązków technika 
bhp w warsztatach szkolnych przy ich 
przepustowości od 180 do 200 uczniów 
— nauczycielowi przysługuje 10 godzin 
zniżki tygodniowo.

Czy nauczyciel mający warunki do skła­
dania egzaminu kwalifikacyjnego może być 
zwolniony od tego egzaminu, jeśli w okre­
sie praktyki pedagogicznej otrzyma ocenę 
pracy najmniej dobrą?

W myśl § 21 zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 25 kwietnia 1964 roku 
w sprawie egzaminu k-walifikacyjnego 
nauczycieli i wychowawców (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 6. 
poz. 55) — nauczyciel może uzyskać 
kwalifikacje zawodowe do nauczania 
przez ocenę kwalifikacyjną, jeśli do 
dnia 31 grudnia 1964 roku spełnił wa­
runki wymagane do składania egzami- 
au kwalifikacyjnego.

W październiku przez kilka dni ba­
wiła w Polsce orkiestra rozrywkowa 
Związku Nauczycieli Niemieckich.

„Rhythmus Gruppe” przybyła do Pol­
ski na zaproszenie Zarządu Głównego 
ZNP. Pierwszy jednak kontakt nau­
czycieli polskich z orkiestrą nastąpił 
już wcześniej, w lecie tego roku w 
NRD. Przebywająca w Lauter na 
kursie językowym grupa naszych ko­
legów miała okazję często słuchać 
koncertów występujących gościnnie 
muzyków z Aue.

„Rhythmus Gruppe” powstała w Aue 
w listopadzie 1964 r. Jak mówi kol. 
Siegfricd Mclhorn — kierownik ze­
społu, początki były trudne ■— bra­
kowało bowiem funduszy na zakup 
instrumentów. Pierwszy występ, bę­
dący zresztą od razu pierwszym suk­
cesem, doszedł do skutku jedynie 
dzięki ogromnemu poparciu Zarządu 
Okręgu Związku w Karl-Marx-Stadt.

W skład zespołu wchodzą •— obok 
wymienionego już kol. Mehlhorna, 
który jest „w cywilu” inspektorem 
szkolnym do spraw politechnizacji w 
Aue, także: Siegfricd HahncI — nau­
czyciel przedmiotów politechnicznych 
w klasach od VI do X w szkole w 
Dockau oraz Rudolf Wolf — opiekun

—o

NA UCZYCIELE Z WRZEŚNI W WARSZA WIE
W czwartek ubiegłego tygodnia ak­

tyw społeczny nauczycieli powiatu 
wrzesińskiego, odbywając czterodnio­
wą wycieczkę po Polsce, złożył wizytę 
w Zarządzie Głównym ZNP w War­
szawie. Przybyłych nauczycieli podej­
mował wiceprezes ZG ZNP, kol. Wła­
dysław Ozga.

Witając przybyłych kolega wicepre­
zes przypomniał o tradycjach powiatu 
wrzesińskiego w walce o szkołę pol­
ską. Podkreślił, iż właśnie teraz, gdy 
z okazji 60-lecia Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego nawiązuje się do po­
stępowych tradycji związkowych na 
terenie całej Polski — szczególnie milo 
jest mu powitać w Zarządzie Głów7- 
nym nauczycieli słynnego powiatu 
wrzesińskiego.

Wśród gości znajdował się kolega 
Leon Rogoziński, który bez przerwy 

I od 25 lat pełni funkcję prezesa ogni­

szkolnych organizacji pionierskich w 
Lóssnitz.

O dużym powodzeniu zespołu wśród 
nauczycieli województwa Karl-Marx- 
Stadt zadecydował wysoki poziom 
artystyczny, ogromny temperament 
i werwa, z jaką grają nasi koledzy 
niemieccy, bardzo bogaty repertuar 
muzyki rozrywkowej i tanecznej oraz 
co chyba najważniejsze — wielka ak­
tywność zespołu, który przyjmuje 
każde zaproszenie i chętnie wyjeżdża 
do wszystkich miejscowości w woje­
wództwie.

Występ w Polsce był pierwszym 
zagranicznym „turnee” orkiestry z 
Aue. „Rhythmus Gruppe” wystąpiła 
w klubach nauczycielskich w Piotr­
kowie Trybunalskim, w Pułtusku oraz 
w Warszawie w klubie nauczycieli 
Mokotowa. Ponadto członkowie zespo­
łu zwiedzili kilka szkół w Polsce, in­
teresując się szczególnie zagadnienia­
mi politechnizacji.

Pobyt w Polsce koledzy niemieccy 
zaliczyli do swoich wielkich przeżyć. 
Prosili też, aby na łamach naszego 
pisma zamieścić ich serdeczne podzię­
kowanie dla polskich nauczycieli za 
niezwykle gościnne przyjęcie.

MK

ska. Kol. Rogoziński jest obecnie pre­
zesem ogniska Nekla.

Kol. Ozga, przedstawiając zebranym 
główne kierunki prac centralnej in­
stancji związkowej, omówił system 
pracy zespołów odpowiedzialnych za 
poszczególne dziedziny działalności 
Związku.

W rozmowie nauczyciele- zadawali 
wiele pytań dotyczących aktualnych 
zagadnień pracy związkowej oraz sze­
reg interesujących postulatów, między 
innymi pod adresem „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Pytania kolegów dotyczyły także 
sposobu rozwiązywania konkretnych 
spraw istniejących na ich terenie.

Całe spotkanie, odbywające się w 
bardzo serdecznej atmosferze zaliczyć 
można chyba do pożytecznych zarów­
no dla jednej, jak i dla drugiej strony.

GŁOS NAUCZYC1ELSK! STR. 2
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Grudziądz. Fragment ul. Spichrzowej.

jest taki powiat...
| (Dokończenie ze str. 1)

le efektywna. O ogromie wykonanej 
roboty świadczy choćby fakt, że war­
tość projektowanych na najbliższe la­
ta (na podstawie dotychczasowych do­
świadczeń) prac opiewa na łączną 

' sumę 44 min złotych.
Ale akcja czynów społecznych nie 

ogranicza się tylko do budownictwa. 
Rzucone przed kilku laty przez Kura­
torium hasło: szkoła pomaga szkole 
— spotkało się z żywym oddźwiękiem. 
Od 4 lat wszystkie szkoły zawodowe 
wykonują sprzęt szkolny i pomoce na­
ukowe dla szkół podstawowych, ogól­
nej wartości około 1 min złotych rocz­
nie. Każde liceum pedagogiczne wypo­
saża w pomoce jedną szkolę rocznie. 
.Wartość takiego wyposażenia kształ­
tuję się w granicach 250 tys. zł. 40 min 
funduszów na pomoce naukowe zosta­
ło w bieżącym roku wykorzystane 65 
proc. Efekt? Wszystkie szkoły dy­
sponują już bogatym sprzętem, 
wszystkie pracownie są już prawie 
całkowicie wyposażone.

A pracowni tych jest niemało. 
W 21,4 proc, szkół są pracownie fizy­
ko-chemiczne, w 49,4 proc. — pracow­
nie do zajęć praktyczno-technicznych. 
Ponadto istnieje 1061 kląsopraćowni-. 
W sumie około 95 proc, szkół dyspono­
wać będzie odpowiednimi pracownia­
mi lub klasopracowniami. W 49 proc. 

.. szkół są aparaty filmowe, a 70 proc, 
placówek posiada telewizory.

W tych warunkach trudny program 
nowej szkoły można realizować z du­
żym prawdopodobieństwem pełnego 
sukcesu, zwłaszcza że nie brak i na- 
uczycisli-specjalistów.

KADRA W LICZBACH

42,2 proc, ogółu bydgoskich nauczy­
cieli szkół podstawowych — to specja­
liści z dodatkowymi kwalifikacjami. 
Nie znaczy to jednak, że z kadrą nie 
ma kłopotów. Problemem jest jak zwy­
kle rozkład specjalistów w poszczegól­
nych szkołach. Prowadzona od 3 lat 
polityka wyrównywania dysproporcji 
sprawiła Wprawdzie, że najgorsze bra­

ki zlikwidowano i że tylko w jednym 
powiecie procent specjalistów odbiega 
od normy (27 proc.), ale w roku ubie­
głym notowano jeszcze na terenie wo­
jewództwa niedobór 261 polonistów, 
632 matematyków i 375 nauczycieli za­
jęć praktycznych. Tegoroczna rekruta­
cja, a także plany dokształcania nau­
czycieli sprawiły, że w roku przyszłym 
braki te zmaleją do 18 polonistów, 17 
matematyków i 22 nauczycieli zajęć 
praktyczno-technicznych.

Przytoczyłam te liczby celowo. 
Świadczą one najlepiej o ogromie pra­
cy wykonanej w okręgu bydgoskim, 
o systematycznym likwidowaniu bra­
ków i niedociągnięć. A przecież praca 
ta prowadzona jest na wielu płaszczy­
znach, których krótkie choćby omówie­
nie zajęłoby zbyt wiele miejsca.

Bo myśląc o zapewnieniu odpowied­
niej kadry — planuje się jednocześnie 
budowę mieszkań dla nauczycieli, my­
śli sie o stworzeniu im możliwych wa­
runków bytowych; bo odwołując się 
do inicjatywy społecznej —■ nie za­
pomina się o świadczeniach szkoły na 
rzecz tegoż społeczeństwa; bo w przy­
gotowaniach do ośmiolatki nie pomi­
ja się problemu zapewnienia w przej­
ściowym reku uczniów dla 250 SPR 
i już dziś przeprowadza się w tym za­
kresie odpowiednie badania, dba o za­
pewnienie im kadry.

I właśnie z myślą.o SPR otwarto o- 
statnio w Wymyślinie, w ośrodku rol­
niczym, przy 2 doskonale pracujących 
PGR — SN o kierunku rolniczym. 40 
słuchaczy tego SN już w najbliższych 
latach poważnie zasili kadrę szkół 
przysposobienia rolniczego.

W Bydgoskiem planuje się z daleką 
perspektywą, planuje się realnie, w o- 
parciu o długoletnie doświadczenie ka­
dry administracyjnej, o ofiarność ale 
i wysoką pozycję społeczną nauczycieli, 
w oparciu o zrozumienie władz i po­
moc społeczeństwa. I dlatego na „o- 
śmiolatkę” czeka się tam ze spokojem.

NIE TYLKO WOJEWÓDZTWO 1

Powiat Inowrocław należy na pewno 
do najlepszych w województwie, może 
stanowić swego rodzaju „okno wysta­
wowe”, tym bardziej optymistycznie 

nastrajające, że dość wiernie odzwier­
ciedla ogólny poziera przygotowań ca­
łego okręgu do ośmiolatki. Ale powiat 
ten, to przede wszystkim „poligon” 
społecznego budownictwa, przykład 
społecznej ofiarności.

Szkołę w Kościelcu Kujawskim wi­
dać z daleka. Duży, piętrowy budynek 
góruje nad wszystkimi innymi zabudo­
waniami; szerokie okna, oszklona od 
góry do dołu klatka schodowa, obok 
kompleks budynków gospodarczych.

A przecież zaledwie dwa lata temu 
Kościelec mógł pochwalić się niewielką, 
mocno zniszczoną, 4-klasową szkółką.

Wszystko zaczęło się od decyzji In­
spektoratu, mocą której ta właśnie 
szkoła miała w przyszłości zostać prze­
kształcona na 8-latkę. Taka decyzja 
obowiązuje. Ośmiolatka wymaga odpo­
wiednich warunków. To było jasne 
zarówno dla’ kościeleckich nauczycieli, 
jak i dla mieszkańców wsi.

A, że w podobnej sytuacji znalazło 
się wiele szkół w powiecie i że wszę­
dzie decyzję Inspektoratu zrozumiano 
jako konieczność stworzenia szkole 
optymalnych warunków — odwołano 
się do pomocy społeczeństwa. Inicjaty­
wa, gorąco poparta przez KP PZPR, 
spotkała się z pełnym zrozumieniem 
ludności. Pierwsze projekty nieśmia­
ło zakładały budowę 3 szkół; bardzo 
szybko z 3 zrobiło się 30.

W 1963 roku kol. Anna Wiclowiejska, 
kierowniczka szkoły w Kościelcu, roz­
poczęła rozbudowę. Zaczęła od niwe­
lowania terenu, zwózki piasku i żwiru 
■— jednym słowem — od tego, co moż­
na było robić bez żadnych dodatko­
wych funduszów. Do pomocy stanęła 
cała wieś. Inspektorat przydzielił 504 
tys. złotych, z których zakupiono naj­
niezbędniejsze materiały; robociznę za­
pewnili bezpłatnie ludzie z Kościelca. 
Budowali wszyscy — rodzice, ucznio­
wie miejscowej szkoły rolniczej, dzie­
ci. Fachowe kierownictwo objął maj­
ster budowlany, bezpłatny nadzór za­
pewnił członek komitetu rodzicielskie­
go ze szkoły rolniczej — inż. Bańkow­
ski. W ciągu 2 lat cztero izbowa szkół­
ka .przekształciła się w nowoczesną 
placówkę liczącą 9 izb lekcyjnych, 3 
pracownie (biologiczną, fizyko-chemicz­
na i do znieć praktyczno-technicznych), 
piękny pokój nauczycielski oraz obszer­

ną szatnię. W jednym skrzydle szko­
ły znajdują się mieszkania dla nauczy­
cieli — jedno- i dwuizbowe. W dalszych 
planach przewiduje się budowę boiska, 
pomieszczenia na śmietniki, położenie 
chodnika i nowe ogrodzenie.

We wszystkich 30 budowanych przez 
społeczeństwo szkołach, mechanizm 
działania był ten sam. Różne były tyl­
ko liczby dobudowywanych. izb, różne 
rozwiązania projektowe.

540 tysięcy otrzymał na rozpoczęcie 
budowy kol. Tadeusz Urbaniak, kie­
rownik szkoły w Orłowie. W ciągu 
dwóch lat z dwuizbowej szkółki pow­
stał 8-izbowv budynek o 3 pracow­
niach, skanalizowany, z 'centralnym o- 
rzewaniem. W szkole wybudowano 3 
piękne mieszkania dla nauczycieli. W 
projekcie — boisko, i sala gimnastycz­
na. Szkołę te budowała miejscowa lud­
ność i uczniowie szkoły zawodowej w 
Matwach.

W Liszkowie zbudowano 6 nowych 
izb szkolnych, pokój nauczycielski, kan­
celarię kierownika szkoły i mieszka­
nia dla nauczycieli. Jak twierdzi kie­
rownik, kol. Józef Dąbrowski koszt 1 
izby kształtował się grubo poniżej 100 
tys. złotych.

Kol. Wacław Wieczorek, kierownik 
szkoły w Jordanowie, rozpoczął budo­
wę w 19C4 roku. Punktem wjścia bvło 
470 tys. złotych przyznanych orzsz In­
spektorat. W ciągu roku dobudowano 
dwie izby lekcyine, pracownie zajęć 
praktyczno-technicznych, pokój nau­
czycielski, b’błiotekę, magazyn, bu­
dynki gosnodarcze i trzy mieszkania 
(2- i 1- pokojowe z kuchnią) dla nau­
czycieli.

Miejscowości, w których buduje się 
nowe szkoły, liczby nowych izb, za­
kłady nracv. które przyszły z pomo­
cą, można by wymieniać jeszcze dłu­
go, bo cały powiat inowrocławski s+ał 
się w tej chwili jednym wielkim pla­
cem budowy.

Wystarczy powiedzieć, że w ciaffu o- 
statnich 4 łat w Dowiecie tym wybudo­
wano 236 izb szkolnych (dla Dorówna­
nia: w okresie międzywojennym zbudo­
wano tam 4 izby, a stan na wrzesień 
1939 roku wynosił 207 izb) i 65 miesz­
kań d'a nauczycieli. Aio nie tyłko tem­
po rozbudowy jest tu fascynujące; fa­

scynujący jest przede wszystkim udział 
społeczeństwa. Bo jakim innym przy­
miotnikiem można określić fakt, że z 
tych 236 izb — 136 plus 65 mieszkań 
nauczycielskich powstało w czynie spo­
łecznym; że wartość wykonanych przez 
społeczeństwo prac wynosi 18 037 000 
złotych; że w ciągu ostatniego tylko 
1964 roku wartość tych prac sięgnęła 
blisko 1,5 min złotych; że w ramach 
czynów społecznych wykonano ponad­
to remont 86 boisk szkolnych, ułożono 
276 m2 płyt chodnikowych, zasadzono 
1420 drzew i 2230 krzewów na terenach 
szkolnych.

Ale na tym się nie kończy — plany 
na lata 1965—1970 przewidują, że spo­
łeczna pomoc osiągnie wartość 5 738 000 
złotych. A, że plany te są zbudowane 
na realnych podstawach świadczą do­
tychczasowe prace.

Jak to się robi, jak mobilizuje się 
społeczeństwo do takiej aktywności?, 
O to trzeba już spytać tamtejszych na­
uczycieli, władze szkolne. Ale jedno 
jest pewne, że jednym z bardzo waż­
nych źródeł owych „sił napędowych” 
jest niezwykła ofiarność samych kie­
rowników szkół, ludzi, którzy od kil­
ku lat zapomnieli co znaczą takie po­
jęcia, jak urlop, wakacje, święta, wol­
ny wieczór, czy wczasy, ludzi,, których 
pasją życiową stało się doprowadzenie 
szkoły do stanu „na wysoki połysk”. 
Niemałą też rolę odgrywa fakt, że pro­
blemy oświaty zajmują tak wysoką po­
zycję w hierarhii spraw powiatu ino­
wrocławskiego, że nie tylko władze 
partyjne i samorządowe, lecz także 
wszystkie zakłady pracy, instytucje i 
organizacje są żywo zainteresowane 
rozwojem szkolnictwa i uważają za 
swój obowiązek czynnie włączyć się do 
jego rozbudowy.

Ta specyficzna atmosfera, ta ogólna 
życzliwość i pomoc w niemałym stop­
niu przyczyniły się do tego, że w po­
wiecie inowrocławskim przygotowania 
do ośmiolatki są zapięte na ostatni gu­
zik. I to nie tylko pod względem bazy 
lokalowej.

Po dokonaniu gruntownej analizy 
sieci i przesunięciach stopnia organi­
zacyjnego, zaplanowano zorganizowa­
nie 58 ośmiolatek, w tym 5 — o 5 nau­
czycielach, 27 — o 6 nauczycielach i 
26 — o 7 nauczycielach.

Wszystkim tym szkołom została za­
pewniona baza lokalowa i odpowiednia 
liczba pracowni w myśl założenia: w 
każdej ośmiołatce pracownia fizyko­
chemiczna i zajęć praktycznych. Pra­
cownie te już mają pełne zaopatrzenie 
w sprzęt i pomoce naukowe.

Liczba ośmiolatek i rozplanowanie 
sieci zapewnią wszystkim dzieciom do­
stęp do pełnej szkoły podstawowej. Tyl­
ko 67 uczniów nie będzie miało szkoły 
w promieniu 4 km. Ale już teraz od­
powiednie GRN podpisały zobowiąza­
nia gwarantujące tym dzieciom dowóz 
do szkoły lub pełne pokrycie kosztów 
przejazdu PKS („wartość” tego zobo­
wiązania wynosić będzie rocznie około 
5 tysięcy złotych).

Inspektor, kol. Słowik, od 15 lat kie­
ruje oświatą w powiecie. W ciągu tych 
lat zdołał do głębi poznać problemy 
swego terenu. Mając do dyspozycji sa­
mochód może docierać do każdego za­
kątka; w każdej szkole bywa kilka­
krotnie w ciągu roku. Może dlatego ża­
den z problemów ośmiolatki nie zasko­
czył go, nie trafił na nie przygotowany 
grunt. Nie stały się więc też przeszko­
dą nie do pokonania nowe wymagania 
kadrowe. Racjonalną politykę kadrową 
prowadzono w pow. inowrocławskim 
już od kilku lat. I dzięki temu już o- 
becnie z 555 nauczycieli przyszłych o- 
śmiolatek — 36 proc, ma dodatkowe 
kwalifikacje, a za rok, gdy ukończą 
studia wszyscy kształcący się (między 
innymi na 3 inowrocławskich wieczo­
rowych SN), procent ten sięgnie — 56. 
A co najważniejsze nie jest to tylko 
„statystyczne” zapewnienie specjali­
stów. Rozkład ich w terenie jest cał­
kowicie prawidłowy i żadna szkoła nie 
cierpi ani na nadmiar jednokierunko­
wych fachowców, ani na niedobór spe­
cjalistów do podstawowych przedmio­
tów.

Prawidłowe rozmieszczenie kadr f 
wszelkie ewentualne przesunięcia uła­
twia znakomicie fakt, że każdemu na­
uczycielowi można zapewnić odpowied­
nie mieszkanie. Bo Inowrocław dba o 
swoich nauczycieli. Z 509 osób zatrud­
nionych na wsi, tylko 20 mieszka w 
izbach wynajętych u gospodarzy. Po­
zostali otrzymali samodzielne mieszka­
nia w szkołach. A zmierza się do tego, 
aby i tych 20 osób, jak najszybciej za­
brać do nowych, odpowiednich lokali.

— Nauczyciel musi przede wszystkim 
mieszkać po ludzku, musi mieć zagwa­
rantowane zaopatrzenie w żywność, 
warunki do życia. Wtedy można wyma­
gać, aby był „kimś” w szkoła i w śro­
dowisku — uparcie tłumaczy inspektor 
wszystkim miejscowym władzom. I tłu­
maczy skutecznie. :

KRYSTYNA ROGALSKA
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W est ich w kraju około 370. Tylu, ile 
powiatów, miast wydzielonych 

• i dzielnic. Inspektorzy szkolni.^ 
Oni właśnie mają w powiecie kiero­
wać polityka oświatową, pracą dydak­
tyczną i wychowawcza nauczycieli. Czy 
mają po. temu warunki?

Dziś już coraz częściej mówi się 
o ogromie tych zadań i o trudnościach 
w ich realizacji. W jakim stopniu j w 
jakiej postaci trudności te dają o sobie 
znać w konkretnej, codziennej pracy 
inspektora, w jakim stopniu hamują 
wykonywanie podstawowych zadań? 
Chcąc znaleźć odpowiedź na te pytania, 
postanowiliśmy przyjrzeć się z bliska 
pracy jednego z nich. Zadanie było na 
pozór proste: w charakterze obserwa­
tora — towarzyszyć inspektorowi, w 
ciągu dwóch dni, w czasie jego zajęć 
służbowych. Dowolnie, przypadkowo 
wybranemu inspektorowi, w dowolnie, 
przypadkowo wybranym powiecie. Bo 
przecież nie o miejsce akcji i nie 
o konkretną osobę chodzi, lecz o pro­
blem.

Zadanie okazało sie jednak w prak­
tyce niełatwe. Przyczyna? Po prostu 
w ciągu całego tygodnia mój — ten 
przypadkowo wybrany — inspektor 
okazał się prawie nieuchwytny w Wy­
dziale Oświaty. W poniedziałek był na 
posiedzeniu egzekutywy; we wtorek — 
na sesji Prezydium PRN poświęconej 
rolnictwu, w środę ■— na sesji Prezy­
dium GRN, w czwartek — na obradach 
plenarnych; w piątek — na posiedze­
niu Prezydium KP SFBS; w sobotę — 
na posiedzeniu Prezydium PRN oraz na 
zebraniu w zakładzie pracy w sprawie 
utworzenia szkoły międzyzakładowej. 
A każde zebranie —• to co najmniej 2 
do 5 godzin wyrwanych z toku nor­
malnej pracy.

Przypadek? Zbieg okoliczności? W 
Jakimś stopniu — tak. Z pewnością nie 
zawsze występuje aż takie nasilenie ze­
brań i narad. Ale przecież jest to przy­
padek w jakiś sposób charakterystycz­
ny. Bo oto w kalendarzu inspektora 
xanotowane były już terminy następ­
nych zebrań, na następny tydzień. 
Jeszcze zresztą nie wszystkich: o nie­
których przychodzą zawiadomienia nie­
mal w ostatniej chwili.

Przy czym obecność na zebraniach, 
o których wspomniałam, wiaże się w 
jakiś sposób z funkcja zawodową mo­
jego inspektora. A przecież pełni on 
również wiele funkcji społecznych: 
jest między innymi członkiem Komisji 
Kultury i Oświaty KP PZPR, człon­
kiem Zarzadu TSŚ, sekretarzem Za­
rządu Powiatowego SFBS. działa 
W ZNP, w ZBoWiD, w Społecznym Ko­
mitecie Przeciwalkoholowym. I wszy­
stkie te organizacje maja też zebrania, 
w których trzeba wziąć udział.

A jednak mój inspektor „bywa" 
Wydziale Oświaty. Przychodzi tam 

codziennie o godz. 7.00 rano. Na go- 
dzigę przed rozpoczęciem urzędowania.

— Wtedy — mówi — jest trochę ci- 
Bzy, spokoju, można coś załatwić. Bo 
potem, po 8.00 zaczyna sie po prostu 
młyn. Przychodzą pracownicy, intere­
sanci, pytaja. interweniują, proszą 
o decyzje...

ASYSTUJĘ INSPEKTOROWI

Tego dnia, w którym „asystowałam" 
Inspektorowi — przyjął on, względnie 
załatwił telefonicznie. 8 osób: woźną 
skarżącą się na zwolnienie z pracy; 
przedstawiciela Prezydium PRN — 
w sprawie pomocy młodzieży przy 
żniwach; pracownika — w związku 
z rozesłaniem pomocy naukowych; in­
żyniera w sprawie złej jakości remon­
tu obiektu szkolnego; pracownika — 
w sprawach finansowych; telefony — 
w związku z odbiorem szkoły, w spra­
wie konferencji SKO z udziałem kie­
rowników szkół i trzeci — w sprawie 
przygotowania materiałów do narady.’ 
To wszystko tylko w ciągu dwóch go­
dzin: od 8,00 do 10,00. Bo o 10,00 in­
spektor poszedł na naradę.

A jeśli akurat nie ma narady, ze­
brania. spotkania? Co wówczas robi 
mój inspektor? W dalsizym ciągu 
przyjmuje interesantów, udziela wy­
jaśnień, interweniuje, uzgadnia termi­
ny, a przede wszystkim siedzi nad pa­
pierkami. zestawieniami, sprawodza- 
niami, zarządzeniami.

W ciągu miesiąca mój inspektor 
przygotował trzy kilkudziesięciostroni- 
cowe referaty: na konferencję dla 
wszystkich nauczycieli (sprawozdanie 
i wytyczne na nowy rok szkolny); na 
sesję MRN (o sytuacji szkolnictwa na 
terenie miasta); na plenum KP PZPR 
(o sytuacji oświaty na terenie powia­
tu). ,

W tym samym czasie trzeba było 
Sporządzić kilkanaście sprawozdań, 
a miedzy Innymi z przebiegu akcji pod­
ręcznikowej. akcji kolonijnej, na temat 

opieki nad dziećmi z uwzględnieniem 
dzieci 7, PGR, w Sprawie Sytuacji mie­
szkaniu >■; ej nauczycieli i w zakresie 
wywiązywania sie GRN z obowiązków, 
wobec nauczycieli, w sprawie zaopa­
trzenia nauczycieli w artykuły pierw­
szej potrzeby, w sprawie zaopatrzenia 
w pomoce naukowe.

Sprawozdania okresowe sporządza się 
także dla Prezydium PRN: np. z dzia­
łalności Wydziału Oświatu — raz na 
rok; z wykonania planu gospodarcze­
go i budżetu oraz z wykonania czynów 
■społecznych — raz na kwartał. Nie mó­
wiąc już o sprawozdaniach z wykona­
nia wniosków poszczególnych komisji 
rady narodowej. Np. 3 sierpnia bieżą­
cego roku Komisja Porządku i Bezpie­
czeństwa Publicznego przedstawiła 
wn'oski, z których wykonania należało 
złożyć sprawozdanie do 15 wr»«n;a. 
Sprawozdań domaga się też FKZZ —

DZIEŃ PRACY
INSPEKTORA

w sprawie komitetów opiekuńczych 
i rodzicielskich, w zakresie oświaty do­
rosłych. w sprawie pracowników bez 
podstawowego wykształcenia. A szereg 
w ciągu reku sprawozdań dla GUS?

Są to — podkreślam — tylko przy­
kładowo wymienione sprawozdania. 
Mój inspektor wydalę sie być tak przy­
tłoczony ich mnogością, że nie potrafi 
już określić nawet rzędu ich wielkości. 
Musialby chyba zaprowadzić jeszcze 
jedną statystykę.

Jednak stopniowo, zupełnie mimo­
chodem zapoznają się — wprawdzie 
fragmentarycznie — i z innymi doku­
mentami, których konsekwencją są 
również częste sprawozdania.

Na biurku inspektora dostrzegam 
jakieś wypełnione pracowicie kwestio­
nariusze. Są to .. wykazy terenów przy­
szkolnych podlegających zadrzewieniu. 
Z poszczególnych rubryk można się do­
wiedzieć nie tylko tego, jak e tereny’ 
(jeśli chodzi o. działki przyszkolne) 
przeznaczono do zadrzewienia i jaki 
jest aktualny stan zadrzewiania, ale 
i tego, jakie to są gatunki drzew, ile 
jest sztuk w określonej klasie grubości 
(od 30 cm i powyżej 30 cm), jaki jest 
rozmiar zadrzewienia rzędowy w ki­
lometrach i grupowy powierzchni pa­
sowych w arach.

Już sobie wyobraziłam mojego in­
spektora, jęk wreszcie nie przy biurku, 
lecz w terenie, „blisko nauczyciela”, 
bo na działkach szkolnych, mierzy cen­
tymetrem grubość drzew. Ale nie.- 
Kwestionariusze wypełniają kierownicy 
szkół. A rola inspektoratu „ogranicza 
się” do przygotowania formularzy, ro­
zesłania ich do wszystkich szkół, ze­
brania i sporządzenia... zbiorczego spra­
wozdania.

W chwili, gdy przeglądam owe kwe­
stionariusze — inspektor w milczeniu 
podsuwa mi inne pismo w sprawie... 
rejestracji studni wierconych. Otóż 
zgodnie z zarządzeniem prezesa Cen­
tralnego U_rzędu Geodezji i Kartografii 
wszystkie studnie wiercone na terenie 

, powiatu podlegała rejestracji i obser­
wacji. Pismo dotyczy wydania odpo­
wiednich poleceń- kierownikom .szkół 
i zakładom, na terenie których znajdu­
ją sie studnie wiercone czynne, względ­
nie zlikwidowane. Czyżby nowa porcja 
pism i sprawozdań? Nie. tym r.az~m 
skończyło się na adnotacji pracownika 
Wydziału Oświaty, że kartv rejestra­
cyjne studni- i książki eksploatacji zo­
stały rozprowadzone do szkół w 1963 
roku, a poza tym n’c wiecuj nie można 
zrobić, gdyż czynności, o których mówi 
przepis, mogą być wykonane tylko 
przez fachowców.

Ale nie ma czasu na wnikliwsze stu­
diowanie tego osobliwego tematycznie, 
dokumentu, bo oto zjawia się sekre­
tarka z pękatą teczką.

CODZIENNA POCZTA

— Z ilu dni 'jest ta poczta? — py­
tam. obliczając szybko w myśli. że sa­
mo tylko przeczytanie takiej porcji 
musi pochłonąć co najmniej ze 2 go­
dziny.

—- Z ilu dni? Dzisiejsza. Zresztą 
wcale nie największa. Istotnie, tym ra­

zem „tylko” 46 listów i pism, nie li­
cząc takich, jak np. 25 przesłanych 
przez szkoły formularzy GUS (materiał 
na jeszcze jedno, sprawozdanie zbior­
cze’), 7 wykazów godzin nadliczbowych 
itp.

Piszę „tylko” 46 — gdyż do wydziału 
wpływa przeciętnie 400 pism tygodnio­
wo, a zatem „średnia dzienna” grubo 
przekracza te liczbę.

4G pism dotyczących najprzeróżniej­
szych spraw. Każde wymaga przejrze­
nia, zastanowienia się, decyzji. Nie­
które z nich — to zapowiedź nowej 
sprawozdawczej roboty i nie. tylko 
sprawozdawczej. Oto np. pismo Pre­
zydium PRN zobowiązujące kierowni­
ków poszczególnych wydziałów do 
„obsługiwania” sesji GRN poświęco­
nych problematyce interesującej dany 
wydział. W szczególności chodzi o prze­

dyskutowanie materiałów na sesję naj­
później na tydzień przed jej rozpoczę­
ciem, o pomoc w zredagowaniu uchwa­
ły. o czynne uczestniczenie w sesji 
i wreszcie o sporządzenie w terminie 
tygodnia sprawozdania z przebiegu 
sesji.

— Czy pani wie, co to w praktyce 
oznacza? Jeśli by z cała sumiennością 
traktować sprawę, trzeba by na ty­
dzień wyjechać na miejsce i zbierać 
dane, które powinny być uwzględnione 
w materiałach. W powiecie mamy 13 
gromad. Każda z nich odbywa przy­
najmniej raz do roku sesję poświęco­
na oświacie. Kto i kiedy ma to robić?

W ogóle gromadzkie rady — mówi 
inspektor — to niełatwy i czasochłon­
ny rozdział naszej pracy. Daleko je­
szcze do tego, by można było powie­
dzieć: spełniają one swoje obowiązki, 
również i te gospodarcze. Ot, chociażby 
tylko dla przykładu —■ sprawa opału. 
Ileż to razy interweniujemy co roku 
w GRN, by zaopatrywać szkoły w opał 
najpóźniej we wrześniu. Efekt? Co ro_ 
ku wiele szkół z nastaniem mrozów — 
nie ma jeszcze czym palić! I znowu 
interwencje, telefony, pisma, prośby...

Wśród spraw załatwianych przez in­
spektora w czasie mojego dwudniowe­
go pobytu — bardzo często przewijały 
się te związane z remontami: odbiór 
obiektu, rachunek za wykonane robo­
ty,. komisyjne zbadanie usterek.

— To nie przypadek — mówi inspek­
tor — bo sprawy inwestycyjne, a zwła­
szcza remontów kapitalnych, pochła­
niała mi obok sprawozdawczości, ro­
boty papierkowej — najwięcej czasu. 
Nie ma przecież w inspektoracie spe­
cjalnie przygotowanego do teł pracy 
człowieka. W charakterze inspektorów 
nadzoru angażowani są ludzie z zew­
nątrz, którzy nie zawsze starają się 
o to. by reprezentować interesy szkoły.

Mój inspektor występuje więc rów­
nież w charakterze przewodniczącego 
komisji odbioru, aby osobiście dopilno­
wać jakości robót. A już tragedia z re­
montami kapitalnymi.
. Prowadzą je prywatne firmy, które 
nie dysponują przecież odpowiednimi 
materiałami. I chociaż umowa zastrze­
ga zwykle, ż.e wykonawca dostarcza 
również surowce budowlane — często 
zdarza Się tak. że rozpoczyna robotę, 
a potem przerywa ia. gdyż brak np. 
cementu, wapna, gwoździ. Jeździ więc 
mói inspektor ..za gwoździami”, stuka, 
molestuje, prosi w PZGS, w Woje­
wódzkiej i Powiatowej Komisji Plano­
wania — gdzie się da.

DALIBYŚMY SOBIE RADĘ

Czy wszystko to. o czym dotychczas 
wspomniałam, robi mój inspektor sam? 
Oczywiście nie. ma „przecież zespół 
współpracowników. W"' Wydziale 
Oświaty pracuje łącznie 13 osób, w tym 
7 — w nadzorze pedagogicznym. _

I nawet — mówi inspektor — w tym 
siedmioosobowym zespole dalibyśmy 
sobie rade z pracą merytoryczną, gdy­
by nie to...

Właśnie, np. przez pół roku wszy­
stkie sprawy finansowe prowadziła 

Jedna osoba. Obecnie, od września 
jest ich dwie. Te dwie osoby zajmują ' 
się między innymi opracowywanie^ 
budżetu i jego realizacja, prowadze­
niem księgowości oraz finansów wy- ’ 
działu, dokumentacji kasowej, rachun­
kami, przelewami, opracowywaniem co 
miesiąc list płac. Budżet zbiorczy wy­
działu wynosi niebagatelną sumę 3q 
min zł. Poza tvm te dwie osoby p0. 
winny sprawować nadzór nad pod.
ległymi jednostkami i zakładami bud­
żetowymi (7 jednostek oraz 15 gro­
madzkich i miejskich rad narodowych) s 
Ale tego zsdan’a już nie wykonują^ 
gdyż nie dała rady nawet z zadania­
mi bieżącymi w wydziale.

I mimo przeciążenia pracą, nie mo­
gą nawet mieć tej satysfakcji, że wszy­
stko, co trzeba jest zrobione. Sympto­
matyczne, że — z uwagi na warunki I 
pracy. ogromna odpowi~dz’alność 
i niskie uposażenie — w .ciągu 7 lat I 
przez wydział przewinęło sie 6 głów- I 
nych księgowych. Maszynistka (przez I 
jakiś czas w ogóle takiej nie było) 
z ledwością nadaża z przepisywaniem I 
potoku surewozdań. listów, pism. Nie 
mogą podołać pracy również pianistka 
i kadrowa. Inspektor stara się ustawi- . 
cznie o dodatkowe etaty, prosi, zabie­
ga. Bez rezultatów.

W tej sytuacji podinspektorzy szkol­
ni musieli przejąć niektóre obowiązki 
administracyjne. Nię mówiąc już o 
sprawozdaniach, które także pochła­
niają im masę czasu — muszą np. po- i 
magać... w sporządzaniu list płacy, w 
pracach komórki finansowej. Mój in- I 
spektor ma bogate doświadczenie i wie. 
że najbardziej uchwytne, widoczne są 
niedociągnięcia w pracy finansowej, i 
w pracy administracyinei. Mói inspek. "j 
tor wie. że za te niedociągnięcia odpo. ? 
wiada sie w sposób namacalny. Mój 
inspektor bvł już dwa razy karany (raz 
sumą 500 zł, drugi raz -— 100 zł) przez 
Komisje Orzekająca przy Prezydium 
WRN za przekroczenie przepisów. A 
któż kiedy słyszał. bv inspektor szkol- . 
ny mnsiał płacić karv pieniężne za 
zaniedbania w pods+awowej meryto­
rycznej pracy?

A przecież jest tej roboty nie za ma­
ło, gdy kieruje się pracą 111 szkół pod­
stawowych. 2 szkół średnich ogólno- ’ 
kształcących. ZSZ wraz z filią. 29 
przedszkoli. 15 SPR. 2 szkół dla pra­
cujących, internatu, domu dziecka, bi- . 
blioteki powiatowej, domu kultury.

Sprawy kultury ■— to zresztą w obe­
cnej sytuacji kadrowej dodatkowy I 
twardy orzech do zgryzienia. Przed d 
połączeniem z Wydziałem Oświaty — I 
w Wydziale Kultury było 2 pracowni- I 
ków plus 1 do spraw finansowych. Po- I 
tern etaty a-edukowano i obecnie pra­
cę tę ma wykonywać jedna osoba: za­
stępca inspektora do spraw kultury. A 
odpowiedzialna jest za prace następu- | 
jących placówek: domu kultury, 3 bi­
bliotek publicznych, społecznego ogni- I 
ska muzycznego. 12 kin. w tym 9 
wiejskich, 6 placówek kompleksowych, l 
15 bibliotek gromadzkich. 85 punktów I 
bibliotecznych. 47 świetlic wiejskich I 
i miejskich, 34 klubów „Ruchu”, 2 klu- I 
bów GS. Trudno wyliczyć — gdyż za­
jęłoby to ze 2 strony maszynopisu — 
ile zadań (począwszy od merytorycz- | 
nych poprzez organizacyjrio-gospodar- 'JI 
cze a na personalnych skończywszy) I

• spoczywa na tej jednej osobie. A w | 
praktyce? Przykuta .jest do biurka I
i nie może nadążyć nawet z wykona- 1 
niem roboty papierkowej związanej i
z tym działem pracy.

KONTAKTY Z TERENEM

Ale wróćmy do placówek oświato- I 
wych. Spośród 111 szkół podstawowych . i 
jedynie z 48 jest połączenie PKP lub I 
PKS (wlicza sie w to i te. do których I 
trzeba dojść nie więcej niż 3 km). Do 
63 pozostałych brak jest dojazdu, a od­
ległości wynoszą od 4 do 13 km. Moźli- I 
wości dotarcia do tych szkół? Na 17 I 
wydziałów Prezydium PRN (łącznie- I 
z samym prezydium) sa do „dyspozy­
cji” 2 warszawy z limitem 2 tys. km 
przejazdu miesięcznie dla każdej. Je- I 
dynie Wydział Zdrowia ma swój wóz I 
z puli Ministerstwa .Zdrowia. Prak- I 
tycznie wiec te środki lokomocji są 
niedostępne. Jak dostać się do szkół 
odległych od środków lokomocji I 
o 8, 10. 13 km? Mój inspektor -korzystał I 
czasami z taksówki. W ciągu 2 lat on 
i inni podinspektorzy wydali ri’a ten I 
cel ogółem „astronomiczną” sumę — |
2 200 zł. Jednak kontrola nie uznała 
tych wydatków i kwotą tą obciążono 
inspektora oraz jego zastępcę. Wolno • I 
natomiast korzystać z furmanki (ra- ■ I 
chunek z GRN) lub dojechać rowerem I 
(otrzymuje się 30 gr za kilometr). Ale 
czy .to rozwiązuje problem?

Przyglądając sie pracy inspektora I 
przez dwa dni. zapoznając się z tym, 
na co zużytkowuje on, bo musi, swój I 
czas i jakie ma ’ warunki kontaktu I 
z terenem — jakoś nie mogłam i nie I 
śmiałam zapytać go, jak wygląda wy- I

GROMADKA dzieci otacza gości. 
Przysłuchują się z zainteresowa­
niem dźwiękowi nieznanej mo­

wy; wszystkie dzieci uśmiechnięte, czy­
ściutkie, zadowolone, wręczają gościom 
kwiaty. Pani kierowniczka wyjaśnia 
dzieciom, że przyjechali do nich goście 
z dalekiego kraju, ze Związku Radziec­
kiego i że chociaż, mówią obcym języ­
kiem. są naszymi przyjaciółmi.

Goście zwiedzają przedszkole, są za­
chwyceni jego urządzeniem, warunka­
mi, w jakich przebywają dzieci, pro­
wadzą przy pomocy tłumacza rozmo­
wy z dziećmi.

Przy pożegnaniu życzą dzieciom, 
aby w tym, pięknym przedszkolu 
rosły zdrowe i szczęśliwe, aby sie dużo 
uczyły i że ich przedszkole bardzo się 
gościom podobało. Wtedy podnosi do 
góry dwa paluszki dziewczynka i py­
ta, czy mogłaby się o coś zapytać. Kie­
rowniczka zezwala. Dziewczynka pyta: 
„ A czy są u Was takie przedszkola?”.

„To spotkanie i to pytanie małej 
dziewczynki wywarło na mnie najsil­
niejsze wrażenie z tak bogatej prze­
cież w przeżycia jednodniowej podró­
ży po Waszym kraju" — mówi jeden 

■ z owych gości, delegat na VI Światowy 
Kongres Związków Zawodowych, 
przewodnicząca Związku Zawodowego 
Nauczycieli, i Pracowników Nauki 
ZSRR, związku liczącego ponad 5,5 mi­
liona członków.

W obradach kongresu trwała od 16 
do 18 października przerwa. Korzysta­
jąc z tej przerwy uczestnicy kongresu 
odwiedzili wiele miast i zakładów w 
Polsce, zetknęli się z ludźmi pracy, za­
poznali z warunkami życia naszego 
społeczeństwa.

Delegacja radziecka liczy 60 osób. V/ 
skład jej wchodzą 2 przedstawicielki 
nauczycieli — Tamara Januszkowska- 

konanie zasadniczego zadania Wydzia­
łu Oświaty: kontaktów ze szkołą, 
z nauczycielami, kierowania ich pracą, 
udzielania im pomocy na co dzień. 
Jednym słowem — nadzór nad wyni- 
'kami nauczania i wychowania. Ale mój 
inspektor sam podjął ten temat.

— Obserwowała pani, przez te dwa 
dni. co robie, czym sie zajmuje w cza­
sie godzin pracy: reprezentowanie, pa­
pierki, sprawozdania, narady. Tak jest, 
z niewielkim urozmaiceniem, ęodzien_ 
nie. Jeśli muszę popracować koncep­
cyjnie — to już nie w godzinach urzę­
dowania. Przychodzę do wvdzialu wie­
czorem. Wyjazdy w teren. W zasadzie 
ograniczam sie do tych najkonieczniej­
szych. typu interwencyjnego. Od przy- 
padku*do  przypadku. A jeśli mogę po­
świecić 1—2 dni w miesiącu na wizy­
tację —- to już duże osiągnięcie.

Koledzy podinspektorzy? Mają rejo­
ny wizytacyjne i plan wizytacji, któ­
ry łącznie obejmują rocznie 70 proc, 
szkół. Tylko, że plany te wykonuje się 
w 55—60 proc. Bo podinspektorzy mu­
sza również wykonać swoja normę 
sprawozdawczo-papicrkowej roboty.

Najgorsze jest to — mówi mój in­
spektor — że wszyscy pracujemy, 
z przeświadczeniem, że i tak nie jeste­
śmy w stanie podołać temu ogromowi 
zadań, że zaniedbujemy to. co najważ­
niejsze. I że w zasadzie nigdzie nie 
znajdujemy pomocy, zrozumienia, że 
ciągle rosną wymagania.

KILKA SŁÓW O ROTACJI

Jakość kadry pedagogicznej w Wy­
dziale Oświaty? Cóż. można o tym mó­
wić wobec warunków, w jakich pra­
cujemy. Czy pani wie. że w c:agu kil­
ku lat. na na stanowisku podinspek; 
tora do spraw przedszkoli mamy już 
czwartą osobę? Tak samo na stanowi­
sku podinspektora oświaty dorosłych.

Kiedyś mój inspektor zaprosił 10 
najlepszych nauczycieli i w obecności 
przewodniczącego Prezydium PRN za­
proponował im stanowisko podinspekto­
ra. Nikt nie wyraził zgody. Obecnie 
jeden z podinspektorów odchodzi do 
szkoły jednoklasowei; jest w wieku 
przedemerytalnym i chce w ten spo­
sób zapracować na wyższą rentę. Czy 
to nie charakterystyczne?

Można by długo jeszcze pisać o tym 
i innych zresztą problemach. Np. 
o tym, że w ślad za zwiększonymi obo­
wiązkami nie ida w parze zwiększone 
możliwości i o tym, że inspektor otrzy­
muje szereg poleceń, na których wy­
konanie nie ma wpływu. Ale nie spo­
sób w jednym artykule zasygnalizo­
wać wszystkich problemów. Zwróciłam 

ja, przewodnicząca Związku Zawodo­
wego Nauczycieli i Pracowników Na­
uki oraz Jekaticrina Samsonowa — 
dyrektor 8-letniej Szkoły Ogólnokształ­
cącej z Moskwy.

Na zaproszenie Zarządu Głównego 
ZNP — obie delegatki wyjechały w 
dniu 18 października w towarzystwie 
sekretarza ZG ZNP — Franciszka Fi- 
lipowicza w krótki, jednodniowy ob­
jazd po Polsce.

Pierwszym etapem podróży był 
Piotrków Trybunalski: zapoznanie się 
z pracą Domu Nauczyciela, zwiedze­
nie szkoły, i po trzech godzinach wy­

są iww tell® przedszkola?*
jazd do Łodzi. Tutaj z kolei wizyta we 
wspomnianym przedszkolu, zwiedzenie 
szkoły podstawowej, technikum samo­
chodowego oraz na zakończenie wizy­
ta w Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej. W części podróży gościom to­
warzyszył również prezes ZG ZNP — 
Marian Walczak, który przybył do Ło­
dzi.

Wiceprzewodnicząca MRN, Barbara 
Wąsowicz zapoznała gości z problema­
mi społecznymi i kulturalno-oświato­
wymi miasta.

Łódź jest dobrze znana w Związku 
Radzieckim. Wiemy, że to drugie co 
do wielkości miasto w Polsce — było 
w przeszłości ogniskiem rewolucyjnych 
walk klasy robotniczej, dzisiai zaś jest 
ośrodkiem twórczej pracy we wszyst­
kich dziedzinach życia” — stwierdziła 
tow. Tamara.

„Jednym z głównych sprawdzianów 
postępowości danego społeczeństwa, je­
go kultury i rozwoju — jest to. co Ło 
społeczeństwo da.ie swym dzieciom. 
Jaką wagę przywiązuje sie w Polsce 
Ludowej do spraw wychowania mło­
dego pokolenia, jakie warunki stwa­
rza się mu dla rozwoju i nauki. rrue- 
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uwagę tylko na te. które zaobserwowa­
łam w ciągu dwóch dni asystowania 
inspektorowi w jego pracy, dowolnie 
wybranemu inspektorowi, w przypad­
kowym powiecie.

Natomiast nie iest przypadkiem, że 
w pracy tej dostrzegłam, przede wszy­
stkim sprawozdawczość. zebrania, 
sprawy administracyjne. Bo tak, właś­
nie. a nie inaczej wygląda dzień pra­
cy inspektora, dzień, z którago prze­
cież składają sie tygodnie, miesiące. 
I to jest najbardziej niepokojące. 

Mi■■»»»

Fot. Cz. Górski

liśmy możność przekonać sie. zwiedza­
jąc wasze szkoły, a szczególnie piękne 
przedszkola”.

Ostatnim etapem podróży był Ło­
wicz, spotkanie z polskimi pedagogami 
w Domu Nauczyciela. „Ziemia łowic­
ka była kolebką ruchu zawodowego 
nauczycieli. Tu w odległym o 5 km 
Pilaszkowie zrodził się przed 60 laty 
nasz Związek. Tu rozwinął się i prze­
trwał do obecnych czasów przepiękny 
folklor ludowy” •—■ stwierdzali z dumą 
koledzy-Lowiczanie.

KOI. prezes Marian Walczak poin­
formował zebranych o problemach, 

nad którymi pracuje Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych, o aktu­
alnych pracach Zarządu Głównego 
ZNP.

Tow. Tamara zabierając głos, podzie­
liła się wrażeniami ze swego pobytu 
w pobliskich szkołach, podkreślając 
wagę osobistych kontaktów między 
wychowawcami obu narodów.

„Lepiej’raz zobaczyć, niż sześć razy 
usłyszeć” — stwierdziła tow. przewod­
nicząca. Na zakończenie przekazała w 
imieniu wszystkich nauczycieli Związ­
ku Radzieckiego najserdeczniejsze po­
zdrowienia i życzenia dalszych pięk­
nych osiągnięć wszystkim polskim nau­
czycielom.

Spotkanie łowickie miało bardzo ser­
deczny i koleżeński charakter. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele władz 
powiatowych na czele z przewodniczą­
cym Prezydium PRN. nauczycielem, 
Szczepanem Rosakicm. Gospodarzami 
byli: Prezydium Oddziału Powiatowe­
go ZNP oraz prezes Zarzadu Okręgu 
województwa łódzkiego ZNP. kol. 
A. Łuczak, podobnie zresztą jak i w 
Lodzi, gdzie funkcję gospodarza pełnił 
prezes Zarządu Okręgu ZNP. kol. 
J. Pasieka.

K. W.
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Wniosek nasuwa się sam. A jednak 
spróbuje go w kilku słowach sformu­
łować. Czas najwyższy podjąć szcze­
gółowe badania nad aktualną sytuacją 
w inspektoratach szkolnych i na tej 
podstawie sprecyzować zakres ich obo­
wiązków i kompetencji, czas podjąć 
naukowe opracowania w zakresie or­
ganizacji pracy inspektorów, liczby 
etatów itp.. po to. bv stworzyć warunki 
do naprawdę merytorycznej działal­
ności.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Konkurs 300 tysięcy

PEDAGOG
| — Złodziejka!

- — Flądra!
Na rogu ulicy piały w zacietrzewie­

niu dwie baby. Wyglądało to nawet 
dość śmiesznie. Przypatrywała się im 
z rozdziawionymi buziami spora gro- 

i madka kilkuletnich dzieci.
| — Oczy wydrapię!
| — Włosy powyrywam!

Podszedłem i zawołałem:
— Kobiety, wy tu sdę kłócicie, a tam 

na Dworcowej pokazały się cytryny!
Obie zamrugały oczami, spojrzały na 

mnie nieprzytomnie i, jakby je kto go­
nił, ruszyły w kierunku Dworcowej.

Cytryny? Niby dlaczego miały naraz 
być cytryny?

Zbliżyłem się do dzieci i wyjaśniłem, 
że flądra to taka okropnie plaska ry­
ba. Po czym, kupiwszy im pół kilo 
landrynek, udałem się do domu.

Oto jak powinien postąpić pedagog 
czuły na nie zepsute serduszka przysz­
łości narodu — mówiłem sobie. Brawo!

Nazajutrz pogwizdując poszedłem na 
spacer. Nagle się skuliłem.

- — Kłamczuch!
- — Oszust!
— Chuligan!
- — Zwyrodndalec!
To rozpoznały mnie te wczorajsze 

dwie.
Stanąłem pod murem i bacznie ob­

serwowałem, czy gdzieś w pobliżu nie 
ma jakiegoś niewinnego dzieciątka. Nie 
było.

— Łajdak!
— Drań!
Użyły sobie, ile wlazło. Mam wątpli­

wości. czy poprzedniego dnia zachowa­
łem się jednak prawidłowo.

LEONARD WALLIKT
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PÓl WEKU
PRACY NAUCZYCIELSKIEJ

Kol. JOZEFA OCZESALSKA rozpo- 
| częła pracę w zawodzie nauczycielskim 
a w 1915 roku we wsi Grocko, powiat 

Piotrków Trybunalski. W latach dwu- 
| dzicstych kończy Wyższy Kurs Pedago- 
| giczny w Warszawie — kierunek hu­

manistyczny i i odejmuje pracę w Gim­
nazjum Koedukacyjnym w Grodnie, 
dokształcając się jednocześnie^ na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

W październiku 1945 roku przybyła 
do Elbląga, gdzie pracuje w Liceum 

| Ogólnokształcącym, im. K. Jagielloń- 
6 czyka. Organizuje rozwojową 11-latkę, 
I pełniąc junkcję dyrektora, następnie 
S kierownika Wydziału Oświaty Prezy- 
| dium Powiatowej Rady Narodowej w 
H Elblągu.
| Od 1916 roku jest członkiem ZNP, 
I oddanym działaczem społecznym w 
H różnych organizacjach. Obecnie pracu- 
i je w Powiatowej Bibliotece Pedago­

gicznej i pełni funkcję przewodniczącej 
g Zarządu Powiatowego Towarzystwa 

Szkoły Świeckiej.
Z okazji Jubileuszu i 60-lecia ZNP 

życzymy kol. Oczesalskiej wielu jesz­
cze sukcesów w pracy oraz pomyślno­
ści w życiu osobistym.

Prezydium Zarządu ZNP 
w Eblągu

Niedawno obchodził jubileusz 50-let- 
niej działalności pedagogicznej KoL 
Stefan Zychowicz, wicedyrektor Szko­
ły Podstawowej i I.iccum .Ogólnokształ­
cącego w Poniatowej k. Opola Lubel­
skiego.

Przez 30 lat pracował Kol. Zycho­
wicz w Poniatowej — najpierw jako 
nauczyciel, polem jako długoletni kie-, 
równik Szkoły Podstawowej.

Po wojnie, po powrocie z obozu kon­
centracyjnego został dyrektorem Szko­
ły Podstawowej i Liceum w Poniato­
wej..

Przez wszystkie lata pracy pedago­
gicznej służył ofiarnie społeczeństwu 
swojej okolicy i oddawał wszystkie si­
ły i umiejętności młodzieży, którą 
uczył.

Z okazji jubileuszu życzymy KoL 
Stefanowi Zychowiczowi wielu sukce­
sów i pomyślności w życiu osobistym.

RADA PEDAGOGICZNA
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Działalność praktyczno - pedagogi­
czną i naukowo - pedagogiczną Spa­
sowskiego i wpływ, jaki wywierał na 
kształtowanie się postępowego obli­
cza , mas . nauczycielskich, zaliczamy 
właśnie do najchlubniejszych kart ru­
chu nauczycielskiego w okresie mię­
dzywojennym, do najbardziej postę­
powych tradycji ZNP.

Życiu i twórczości naukowo-peda­
gogicznej Władysława Spasowskiego 
poświęconych zostało wiele prac, ar­
tykułów, wspomnieli. Krytycznej ana­
lizie działalności, poglądów i myśli 
pedagogicznej Spasowskiego poświę­
cone zostały dwie dysertacje doktor­
skie. Autorzy wszystkich prac o Spa- 
sowskim wskazują na ewolucję, jaką 
przeszedł ton wielkiej miary pedagog 
w dziedzinie poglądów społecznych, 
filozoficznych i pedagogicznych ■— e- 
wolucję, jak sam pisze w przedmowie 
do „Wyzwolenia człowieka”, od „bez­
podstawnego idealizmu filozoficznego” 
do przyjęcia ideałów społecznych filo­
zofii Karola Marksa i materializmu 
dialektycznego.

Z „Wyzwolenia człowieka” — tego 
Wielkiego, dzieła, dzieła — „testamen­
tu życia” wyłania się. oblicze ideowe 
Spasowskiego naszkicowane lapidarnie 
przez samego autora w liście do przy­
jaciela: „marksista, socjalista rewolu­
cyjny, ateista, burzyciel wszystkich 
wartości, burżuazyjnych, wojujący o 
skonsolidowanie, pogłębienie i zwycię­
stwo materialistycznego poglądu na 
świat, o zwycięstwo integralnego so­
cjalizmu”.

Ma rację Stanisław Skrzeszewski 
pisząc w posłowiu do „Wyzwolenia 
człowieka”, wydanego przez „Książkę 
i Wiedzę” przed dwoma laty: „Wła­
dysław Spasowski to typowy polski 
intelektualista najlepszej marki, rewo­
lucyjny i jednocześnie romantyczny 
nauczyciel, który sam przez konfron­
towanie poglądów — często utopij­
nych, a nawet fałszywych — z ży­
ciem, dochodzi z trudem poprzez za­
wody i rozczarowania do swych osta­
tecznych, komunistycznych poglądów”.

W jubileuszowym roku 60-leciaZNP 
pragnę położyć przede wszystkim ak­
cent na wpływ, jaki wywierał Spa­
sowski na swoich uczniów, a poprzez 
nich i przez swoją pracę pisarską na 
radykalizację mas nauczycielskich przy 
końcu pierwszego i w drugim dziesię­
cioleciu okresu międzywojennego, na 
ferment ideowo-społeczny w łonie 
ZNP.

RODOWOD IDEOWY ZNP

Wpływ Władysława Spasowskiego 
na kształtowanie się postępowego ob­
licza ideowego polskiego nauczyciel­
stwa wystąpi dobitniej i wyraziściej, 
gdy przypomnimy krótko rodowód 
ideowo-społeczny ruchu nauczyciel­
skiego.

Przed 60 laty rodziła się w byłym 
zaborze carskim organizacja nauczy- 

, cielska w atmosferze wydarzeń rewo­
lucyjnych 1905 r. i związanego z nimi 
słynnego strajku szkolnego. Organiza­
torom pierwszego nielegalnego zjazdu 
nauczycielskiego w Pilaszkowie pod 
Łowiczem przyświecały pobudki naro­
dowo-patriotyczne i idcowo-spoleczne. 
Na czoło wysunięto hasło walki o szko­
łę polską., o język polski w szkole. Był 
to więc ruch' w pełnym tego słowa 
znaczeniu postępowy, a Zjazd w Pi­
laszkowie stanowi chlubną tradycję 
ZNP.

Obok Związku Nauczycieli Ludo­
wych powołanego na Zjeździe w Pi­
laszkowie, rozpoczęły działalność tak­
że inne zrzeszenia, związki i towarzy­
stwa nauczycielskie na ziemiach pol­
skich rozdartych przez trzech zabor­
ców. W rezultacie u progu drugiej nie­
podległości ruch nauczycielski nie był 
jednolity. Różnice miały charakter 
ideowo-polityczny.

W okresie międzywojennym na pra­
wicy ruchu nauczycielskiego stały: 
Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dow'e Nauczycieli i Towarzystwo Nau­
czycieli Szkół Średnich i Wyższych 
(TNSW), które wiązały się z najbar­
dziej reakcyjnymi ośrodkami społecz­
no-politycznymi kraju. Nauczyciele o 
poglądach demokratycznych i postę­
powych zrzeszeni byli w Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Pow­
szechnych (ZPNŚP) i Związku Zawo­
dowym Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich (ZZNPSS), połączonych po­
tem w jedną organizację — Związek
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Nauczycielstwa Polskiego (ZNP). Była 
to najbardziej masowa organizacja za­
wodowa nauczycieli.

ZPNSP i ZZNPSS skupiały nauczy­
cieli, o orientacji politycznej od Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego „Piast” 
(nurt prawicowy w ruchu ludowym) 
do Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS) 
i Komunistycznej Partii Polski (KPP). 
Oblicze ideowe ZPNSP i ZZNPSS, a 
później ZNP nie. było zatem jednoli­
te. Wewnątrz tych organizacji toczyła 
się _ walka ideologiczna o postępowe 
oblicze ruchu nauczycielskiego. Naj­
bardziej postępowe grupy nauczycieli: 
komunistów, radykalnych ludowców i 
lewicowych pepeesowców określone by­
ły mianem „lewicy nauczycielskiej”.

Na przełomie lat dwudziestych i 
trzydziestych okresu międzywojenne­
go faszyzujący reżim Piłsudskiego, 
głoszący hasło ..sanacji moralnej”, po­
stanowił roznrawić się z ruchem za­
wodowym. Część kierowniczych ośrod­

WPŁYW WŁADYSŁAWA SPASOWSKIEGO MDYKAŁIZAUĘ MAS NAUCZYCIELSKICH

Władysław Spasowski
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ków pracowniczych związków dała się 
użyć w latach 1927—1937 za narzę­
dzie spychania Polski na pozycje fa­
szystowskie. Poważne trudności napot­
kać sanacja wśród nauczycielskiego 
ruchu zawodowego. Ruch ten rozwijał 
się w pierwszych latach po I wojnie 
światowej w powiązaniu z ruchem ro­
botniczym i chłopskim i nastawiony 
był opozycyjnie do prawicowych rzą­
dów tzw. „chieno-piasta”. Nauczyciele 
wywodzili się głównie ze środowiska 
chłopskiego i robotniczego, co miało 
wpływ na więź zawodowego ruchu 
nauczycielskiego z lewicą społeczna. 
Niemniej udało się sanacji pozyskać 
dla swych celów niektórych przywód­
ców Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

Decydującą rolę odegrał w tym za­
kresie Julian Smulikowski', wiceprezes 
Zarządu Głównego ZPNSP, faktycznie 
kierujący wówczas organizacją związ­
kową nauczycieli szkół powszechnych. 
Smulikowski starał się mianowicie 
zwekslować ZZNSP na tory sanacyj­
ne. Doły nauczycielskie nie aprobo­
wały jednak sanacyjnej polityki Smu­
likowskiego w Zarządzie Głównym 
ZNP. Nie zgadzała się z tą polityką 
także poważna część terenowych dzia­
łaczy związkowych. W łonie ZPNSP, 
a później ZNP powsta'y silne grupy 
opozycji w stosunku do Zarządu Głów­
nego. Coraz silniei odzywały się gło­
sy lewicowych działaczy nauczyciel­
skich występujących przeciw faszyza- 
cji kraju i oświaty, przeciw prosana- 
cyjnej polityce Zarządu Głównego 
Związku. Ideowym przywódcą — mo­
żna rzec — natchnieniem tych dzia­
łaczy stał się Władysław Spasowski. 
Nauczycielski ruch oporu przeciw fa- 
szyzacji kraju narastał początkowo sa-

morzutnie, a następnie w sposób zor­
ganizowany.

SPASOWIACY
W PIERWSZYM SZEREGU

O wpływie, jaki wywierał Spasow­
ski na, radykalizację mas nauczyciel­
skich, świadczy fakt, że pierwszą zor­
ganizowaną grupą lewicowej opozycji 
związkowej, działającej pod auspicja­
mi nielegalnej Komunistycznej Partii 
Polski, było Koło Uczniów pro?. Wła­
dysława Spasowskiego popularnie na­
zywane Kołem Spasowiaków, które 
powstało w 1927 r. Skupiło ono kil­
kuset nauczycieli i działaczy oświa­
towych. Do Koła Spasowiaków wstę­
powali nie tylko uczniowie Wł. Spa­
sowskiego — wychowankowie kiero­
wanych przez niego kursów nauczy­
cielskich. lecz także liczni postępowi 
nauczyciele i pracownicy oświatowi, 
którzy uznawali ideowe przywództwo

Z POSTĘPOWYCH 60-LZCM ZNP

młodzieżą sposobiącą się
uczycie^. cizna naukowo-pedagogicz-

Polski L j jest jeszcze źródłem inspi- 
:ich oświat? jzych, w naszej działalności 
mlnd,:.; '•i0Cja!istycznego społeczeń- 

ji pogłosy Spasowskiego na 

polskiemu. Był on, jak wia- 
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przekształcaniem studiów

ntiu/? (ii.ceocia systemu kształcenia 
:'* 1”’ fit polskiemu. Był on, jak wia-

Spasowskiego. W kole znaleźli się naj­
bardziej aktywni.' uczniowie Spasow­
skiego, oraz wielu nauczycieli . —- 
członków i sympatyków KPP, nie bę­
dących wychowankami Spasowskiego.

W 1929 r. Koło Spasowiaków zaczę­
ło wydawać pismo, początkowo po­
wielane, a następnie drukowane pt. 
„Biuletyn Koła Uczniów prof. Włady­
sława Spasowskiego”. „Biuletyn” Spa­
sowiaków był pierwszym pismem le­
wicy nauczycielskiej w Polsce okresu 
międzywojennego, które demaskowało 
reakcyjną politykę oświatową burżua- 
zji polskiej.

Rzecz jasna, że lewicowi działacze 
nauczycielscy współdziałali już wcze­
śniej z ośrodkami polskiej lewicy spo­
łecznej różnych odcieni i problematy­
ka oświatowa znajdowała swój wyraz 
zarówno na lamach nielegalnych pism 
KPP, jak i w postępowych pismach 
wychodzących legalnie — takich jak 
„Kultura Robotnicza”, a następnie 
„Nowa Kultura”, na łamach „Trybu­
ny Nauczyciela Socjalisty”, „Robotni­
ka” (organ PPS), „Miesięcznika Lite­
rackiego”, „Wiadomości Literackich” 
oraz na łamach takich pism ludowych, 
jak „Wyzwolenie”, „Niezależny Chłop” 
(organ NPCh), „Orka” (organ Stowa­
rzyszenia Akademickiej Niezależnej 
Młodzieży Ludotyej), nieco później 
„Wici” i in.

„Biuletyn Spasowiaków” był nato­
miast pierwszym pismem nauczyciel­
skim. pismem zorganizowanej lewico­
wej opozycji związkowej. „Biuletyn” 
wałczył o szkołę świecką, propagował 
ir"e? wolnomyślicieiskie i zwalczał 
prosanacy.ine stanowisko ówczesnego 
Zarzadu Głównego ZPNSP i jego sto­
sunek d<> lewicowych działaczy nau­
czycielskich.

Piętnując politykę Zarządu Główne­
go ZPNSP. Spasowiacy przeciwstawia­
li się jednak dążeniom do rozbicia tej 
największej nauczycielskiej organiza­
cji zawodowej.

Rzecz zrozumiała, że działalność Ko­
ła Spasowiaków i polityczne oblicze 
„Biuletynu” nie podobało się ośrod­
kom wstecznictwa polskiego. Przede 
wszystkim zareagowała w niewybred­
ny sposób prasa , endecko-klerykal- 
na.1)

W czołowym organie endecji „Ga­
zecie Warszawskiej” i innych pismach 
stołecznych, a także prowincjonalnych 
posypały się inwektywy i insynuacje 
o charakterze denuncjatorskim. Np. w 
dzienniku toruńskim „Słowo Pomor­
skie” ukazał się wstępny artykuł re­
dakcyjny pod wymownym tytułem: 
„Nareszcie Spasowski dostał dymisję”
i zaopatrzony podtytułem: „Bolsze­
wickiej robocie bezwyznaniowców mu­
si być położony kres”. W artykule tym
czytamy m. in. „Nareszcie! Dobrze, że 
choć późno zarządzenie takie w ogó­
le się ukazało (chodzi tu o zarządze­
nie ministra wyznań religijnych i o- 
świccenia publicznego, zwalniające 
Spasowskiego ze stanowiska dyrektora 
Pedagogium — przvp. autora). Ale na 
tym nie koniec. Trzeba teraz zrobić 
porządek z całym „Pedagogium”, 
przetrzebić gruntownie Spasowiaków i 
rozwiązać tę organizację. Zło musi bvć 
wyplenione do korzeni! Prasa narodo­
wa i tej sprawy przypilnuje”.2 *)

Atak całego obozu reakcji w Pol­
sce na pierwsza zorganizowaną grupę 
lewicy nauczycielskiej, której ideo­
wym przywódcą był Spasowski, zna­
lazł oddźwięk w „Biuletynie Koła 
Uczniów prof. Władysława Spasow­
skiego”, który. w nrze 1 (8) z 1930 r. 
zwraca uwagę i na pozytywne skut­
ki tej ofensywy dla zacieśnienia wię­
zi mas nauczycielskich z masami lu­
dowymi. W „Biuletynie” czytamy mia­
nowicie m. in.: „Masy pracujące, gnę-

Strzałkowski — jeden z przywódców 
grupy nauczycieli-komunistów i roz­
wiązanego już wtedy Koła Uczniów 
prof. Wł. Spasowskiego pisze w swo­
jej broszurze o katastrofie szkolnic­
twa polskiego, pogłębiającej się od 
szeregu lat, zwraca uwagę na fakt, 
że „nauczycielstwo stanęło w obliczu 
załamania się realizacji powszechnego 
nauczania, ruiny dotychczasowych 
warsztatów pracy”. Tezę powyższą u- 
zasadnia Strzałkowski danymi staty­
stycznymi. Sprawcę tej „rzeczywistej 
rzeczywistości” widzi autor m. in. w 
kierownictwie związkowym, które pro­
wadzi 45 tysięcy nauczycieli zrzeszo­
nych w Związku „przeciwko swoim 
interesom i przeciwko interesom sze­
rokich mas pracujących”. Oświadcze­
nia, wypowiedzi i referaty oficjalnych 
przywódców związkowych na temat 
sytuacji szkoły i nauczyciela „pełne 
są — pisze Strzałkowski — wody pa­
triotycznej i nurzają się w idealizmie, 
nie mającym nic wspólnego z naszą 
realną sytuacją. Pełne są wezwań do 
cierpietnictwa, poświęcania się i filan­
tropii”.

Największą rolę w pogłębianiu na­
strojów rewolucyjnych wśród nauczy­
cielstwa w latach trzydziestych okre­
su międzywojennego odegrało czaso­
pismo „Miesięcznik Nauczycielski” — 
nieoficjalny organ TOD „Nowe Tory”, 
organ lewicy nauczycielskiej zjedno­
czonej w oparciu o idee frontu ludo­
wego, pozostający pod wpływami WŁ 
Spasowskiego.

Treść artykułów „Miesięcznika Nau­
czycielskiego” nacechowana jest ra­
dykalizmem społecznym. Demaskują

MUNT POMIERNY, nauczyciel historii
w Liceum Ogólnokształcącym im. Ada­
ma Mickiewicza w Piastowie (powiat 
Pruszków, woj. warszawskie).

Dwie równorzędne nagrody rzeczo­
we wartości 300 marek niemieckich 
zdobyli: . ,

kol. MARIAN MACNER, nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 5 w Wałbrzy­
chu, ul. Poznańska 8;

kol. JOZEF PIACZYNSKI, nauczy­
ciel Państwowego Technikum Wetery­
naryjnego we Wrześni, ul. Armii Czer­
wonej 28/1.

Niezależnie od trzech pierwszych, 
bezbłędnych rozwiązań, jury wybrało 
spośród pozostałych 10 najlepszych

--------, ................ ....... J,
na poziomie wyzszym, na poziomie J fedy dziś w Polsce Ludowe] 
Związek Nauczycielstwa Polskiego W przekształcaniem studiów 
nauczycielskich na 3-!etn:e wyższe s2? kkie — !es* *°  m- *n> wY'ra"

Twórczość pedagogiczna Spasowsk 
do wykonywania zew'du ntit— " 
na, była w minionym XX-!ocr 
racji*  w naszych poczynania.'.__ _
w dziedzinie wychowania młodzieży' 
siwa. W szczególności nic nie stracił? 
wielką role społeczną i zadania nr,u,™ 
nauczycieli wciąż jest żywa i bliska iii 
demo, zwolennikiem kształcenia nauc„

Związek Nauczycielstwa Polskiego -1 
n: ........... " ‘ '__
zem nie tylko troski związkowej om! wcielskiej o wysoką rangę, 
o wysoki poziom intelektualny i auło„ ..wychowawczy nauczyciela, 
lecz także stanowi przejaw tendencji d (elną garścią z polskiej po­
stępowej myśli pedagogicznej, do na»j naszych najbardziej postę­
powych tradycji i koncepcji organiza? th w szkolnictwie. Uosobie­
niem tych tradycji w okresie międzyWo; ^nie Władysław Spasowski.

o wysoki poziom intelektualny i aule.

WŁADYSŁAW OZGA $EZES ZG ZNP

(iraniu założycielskim uchwa- 
(larację ideową, w której ze- 
jli wyraz swoim postępowym 
i, Towarzystwo podjęło na- 
i akcję wydawniczą. Pierw- 

wyrazem było opublikowa- 
klaiacji”, w której powiedzia- 
i: „Towarzystwo Oświaty De- 
cznej”, uważając ustrój demp-

bione przez kler i kapitał, dowiedzią-J 
ły się, że nie wszyscy nauczyciele są 
pokornymi sługami burżuazji, że są 
między nimi i tacy, którzy idą współ- ?■. 
nie z proletariatem i walczą z prze-/ 
mocą, wyzyskiem i fałszem”.

W tym samym numerze „Biulety-1 
nu” w artykule pt. „W sprawie' prof. 
Spasowskiego” omawia się prześlado­
wania postępowych nauczycieli i wzy- ■ y za warunek normalnego roz- 
wa do walki z represjami władz szkol- jodu i Państwa Polskiego " ł-ltroT-l A r+ł-lrnl 4- z-. -- rm Zimnych. Artykuł ten kończy się wezwa­
niem: „Spasowiacy! Nie lękajmy się 
represji! Organizujmy się! Wszyscy do 
Związków Nauczycielskich! Wypędzić 
faszystów!

Był to ostatni numer „Biuletynu Ko­
ła Uczniów prof. Spasowskiego”. Pod 
na porem zorganizowanego ataku reak­
cji upadło pierwsze pismo lewicy nau­
czycielskiej w okresie międzywojen­
nym. W wyniku prześladowania ze 
strony sanacyjnej władzy przestało 
istnieć Koło Spasowiaków, którego 
działalność włączamy dziś do skarb­
nicy najbardziej postępowych trady­
cji ZNP.

IDEA „FRONTU LUDOWEGO”

Likwidacja silnej grupy spasowiac- 
kiej lewicy nauczycielskiej i jej pierw­
szego pisma przyniosła tylko pozorne 
zwycięstwo siłom reakcyjnym. Idee 
spasowiaekie odżyły w jednolitofron- 
towvm Towarzystwie Oświaty Demo- 
kratvcznej „Nowe Tory”, powołanvm 
do życia przez posteoowvch działaczy 
oświatowych i związkowych.

Obok działalności niewielkiej sto­
sunkowo grupy nauczycieli — „Spa­
sowiaków”, w ZNP narastała i umac­
niała się bardziej umiarkowana, lecz 
postępowa, silna opozycja antysanacyj- 
na, zwalczająca politykę Smulikow­
skiego. Trzon tej opozycji stanowili 
nauczyciele-członkowie PPS i nauczy- 
ciele-ludowcy.

Kryzys ekonomiczny, zaostrzające się 
sprzeczności kapitalistycznego świata i 
narastająca fala faszyzmu w Europie 
— prowadziły z jednej strony do re­
wolucjonizowania się mas pracują­
cych, a z drugiej strony wysunęły po­
trzebę zespolenia wszystkich sił po­
stępowych do walki z silami reakcji 
społecznej. Potrzeba ta zrodziła ideę 
tzw. frontu ludowego, skupiającego 
komunistów, socjalistów, radykalnych 
ludowców i demokratów.

W Polsce idea jednolitego frontu 
klasy robotniczej i pracującego chłop­
stwa znalazła licznych zwolenników w 
PPS, wśród radykalnych ludowców i 
różnych grup inteligencji pracującej. 
W PPS i SL w owym czasie siły jed- 
nolitofrontowe były jednak w. mniej­
szości Nie doszło wiec do porozumie­
nia miedzy KPP, PPS i SL. Jedność 
działania komunistów, socjalistów i lu­
dowców była najszerzej praktykowa­
na wśród nauczycieli. W środowisku 
postępowych nauczycieli idea frontu 
ludowego natrafiła na najbardziej 
podatny grunt. Jedność działania naj­
bardziej postępowych działaczy ruchu 
nauczycielskiego znalazła wyraz or­
ganizacyjny w ramach Towarzystwa 
Oświaty Demokratycznej ..Nowe To­
ry”, które powstało w 1932 r. W ze­
braniu organizacyjnym TOD „Nowe 
Tory” wzięli udział niemal wszyscy 
działacze opozycji w ZNP. (Kalinow­
ski, Sempołowska. Próchnik, Woień- 
ski. Wycech, Tułodziecki i in.). Wziął 
w nim udział również Władysław Spa­
sowski.

Wychowawczy nauczyciela,

wój więzów ekonomicznej I duchowej 
niewoli w ustroju kapitalistycznym.

Dzieło WŁ Spasowskiego wywarło 
poważny wpływ na podniesienie świa­
domości społecznej nauczycieli, było 
wyzwaniem rzuconym w twarz kołtu­
nerii i zakłamanej mieszczańskiej „de­
mokracji”. Sam Spasowski stał, się 
natchnieniem i przywódcą szkoły przy­
szłości wśród rozwijającej coraz szer­
szą działalność lewicy nauczycielskiej.

Działacze „Nowych Torów” wskazu­
ją na systematyczne pogarszanie się 
sytuacji szkoły i nauczyciela. Za ten 
stan rzeczy obarczają odpowiedzial­
nością m. in. Zarząd Główny ZNP. 
Najostrzej atakują działalność ówcze­
snego kierownictwa Związku nauczy- 
ciele-komuniści. W 1934 r. ukazała się 
broszura Andrzeja Brzozy (Ludwika 
Tadeusza Strzałkowskiego) — ucznia 
Władysława Spasowskiego — pt. 
„Prawda o Związku Nauczycielstwa 
Polskiego”.

_ >, a 
inie dem8kratyczne za waru- 
rontowania się tegoż ustroju, 
będzie zarówno o demokrację 
ńnie oświatowo-szkolnej, jak 
jokrację w ogóle, wychodząc 
iwiska, że oba te czynniki są 
walnie ze sobą związane”, 
owarzystwa Oświaty Demokra- 
„Nowe Tory” KPP delegowa­
li członków — nauczycieli i 
tów. Wchodzą do towarzystwa 
ie Koła Uczniów prof. Włady- 
Spasowskiego, jednolitofrontowi 
ie nauczycielscy — członkowie 
SL. Powstałe jednolitofrontowy 
„Nowych Torów”.

83 r. ukazuje się kilkusetstro- 
dzieło członka TOD „Nowe To­

rf, dra Władysława Spasowskie- 
„Wyzwolenie człowieka”, w 
autor, wychodząc z pozycji re- 

jnego marksizmu podejmuje 
i wszelkimi formami dotych- 
tjo ucisku i poniewierki czlo- 
uzasadnia konieczność wyzwo- 
idnostki z hamujących jej roz-

WIESZ 0 SĄSIEDZIE ZZA OBRY I NYSY?«
idziernika bieżącego roku na- 
rozśtrzvgnięcie konkursu „CO 
0 SĄSIEDZIE ZZA ODRY I 

", ogłoszonego 25 iioca br przez 
s „DEUTSCHE LEURERZEI- 

i „GŁOSU NAUCZYCIEL- 
0”.

»co
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

onkurs nadesłali prace nauczy- 
izkół podstawowych, średnich, 
kształcących i zawodowych, bi- 
srze, kierownicy internatów, 
'nicy pedagogiczni administracji 
ij, a nawet nauczyciele renciści, 
konkursu — po wnikliwym ża­

lili się z treścią prac zawierają- 
idpowiedzi na 15 postawionych 
ftom pytań dotyczących róż- 
dziedzin życia NRD — przyzna- 
limie 13 nagród.
M1RODĘ — tygodniowy pobyt 
(linie ■—■ otrzymał KOL. ZYG-

■Sr

§' 
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Marian Macner
W POLSCE

Józej PiaczyńsM
Winfrid GótzeLAUREACI KONKURSU W NRD

Ulrich Lewien Hans Kuhbach

one reakcyjną politykę oświatową rzą­
dów sanacyjnych, zwalczają kleryka­
lizm w szkole i prosanacyjną polity­
kę ówczesnego Zarządu Głównego ZNP. 
Już od pierwszych numerów „Mie­
sięcznik” staje w wielu artykułach na 
pozycjach rewolucyjnego marksizmu.

Wielce charakterystycznym akcen­
tem, mówiącym o kierunku sppłecz- 
no-ideowym „Miesięcznika Nauczy­
cielskiego” i wpływie, jaki wywierał 
na redaktorów tego pisma Wł. Spa­
sowski, było zamieszczenie w pierw­
szym numerze „Miesięcznika” obszer­
nej i bardzo pozytywnej notatki o 
książce „Wyzwolenie człowieka”,

„Dla człowieka kształconego w szko­
le dotychczasowej — czytamy w „Mie­
sięczniku” — praca dra Spasowskie­
go jest zupełną rewelacją, gdyż obna­
ża z całą wyrazistością sens dotych­
czasowej pedagogiki, filozofii, socjolo­
gii, religii, dając jednocześnie wyra­
ziste i przekonujące wskazania istot­

nych fundamentów społecznych, które 
tkwią w wyzysku świata pracy przez 
gospodarkę kapitalistyczną. Praca ta 
unaocznia rozkład i degenerację cywi­
lizacji zachodnioeuropejskiej oraz prze­
konywa o konieczności przerwania te­
go rozkładu za pomocą wstrząsu spo­
łecznego. Jednocześnie uwidacznia ko­
nieczność współdziałania z masami 
proletariatu przemysłowego i rolne­
go, które wkraczają na arenę dziejo­
wą, łamią wszelkie przeszkody, kształ­
tują przyszłość społeczeństwa i wyku­
wają nową drogę ludzkości”.’)

NAUCZYCIEL

Pod wpływem Spasowskiego kształ­
towały się poglądy lewicowych dzia­
łaczy nauczycielskich i wszystkich po­
stępowych pedagogów na funkcję nau­
czyciela w procesie wychowania, na 
jego rolę w społeczeństwie oraz na 
system kształcenia nauczycieli. Zagad­
nieniom tym poświęcił najwięcej miej­
sca w swoich pracach naukowych —■ 
od „Wykładów pedagogiki w semina­
riach nauczycielskich” (1917 r.) po­
cząwszy, poprzez „Wzorowe seminaria 
nauczycielskie” (1920 r.) i .„Zasady sa­
mokształcenia” (1923 r.), a na „Wy­
zwoleniu człowieka” kończąc.

Spasowski twierdzi, że o wartości 
wychowania i wykształcenia decydują 
z reguły nie urządzenia szkolne, pomo­
ce naukowe i programy, lecz przede 
wszystkim duch, jaki wnosi do szkoły 
nauczyciel, jego zapał, przygotowanie 
i świadomość roli kierowniczej, roz­
jemczej i przykładowej, zapładniają- 
cej życie gromady szkolnej. Toteż na

prac zasługujących na wyróżnienie. 
Autorzy tych prac otrzymają nagrody 
rzeczowe o łącznej wartości 900 ma­
rek niemieckich.

A oto lista osób nagrodzonych:
Kol. JANINA DYDUCH, nauczyciel­

ka Szkoły Podstawowej dla Pracują- 
.cych w Jeleniej Górze, ul. 22 lipca 9; 
kol. DIETELINDE JOJCZYK, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 6, Ru­
mia. ul. Dębogórska 4/1, woj. gdańskie; 
kol. BRUNON KOWALSKI, bibliote­
karz w Szkole Podstawowej nr 4, To­
ruń, ul. Sienkiewicza 6/8; kol. KAZI­
MIERZ KRYŃSKI, nauczyciel w Zes­
pole Szkół Rolniczych, Szczecin 12, ul. 

żadnym polu działalności społecznej 
wartość człowieka nie ma takiego zna­
czenia, jak w zawodzie nauczycielskim, 
gdzie zalety umysiu, serca i charakte­
ru są czynnikami decydującymi. Nau­
czyciel powinien być — pisze Spasow­
ski — architektem, co kreśli plany i 
zakłada fundamenty pod nowy, ob­
szerniejszy gmach życia ludzkiego 
wśród otaczających ruin starego po­
rządku rzeczy. Ma on być przede 
wszystkim wychowawcą z powołania. 
Powinien być człowiekiem młodym 
duchowo, szlachetnym, dzielnym i 
twórczym.

Istotnym znamieniem wielkości du­
szy nauczyciela — mówi Spasowski 
— jest jego nieprzerwana walka o 
reformy społeczne w duchu sprawie­
dliwości społecznej.

Aby nauczyciel mógł wypełnić za­
dania, jakie na nim ciążą, musi być 
człowiekiem wszechstronnie wykształ­
conym. Nauczycielowi potrzebna jest 
według Spasowskiego, gruntowna zna­
jomość filozofii i socjologii oraz hi-
storii kultury. Powinien zapoznać się 
z teorią materializmu historycznego i 
dialektycznego, z historią pracy ludz­
kiej i geografią ekonomiczną, powi­
nien przemyśleć związek pracy pro­
dukcyjnej z nauką i wykształceniem. 
„Jeśli palącą koniecznością — pisze
Spasowski — jest uczenie pracy, u- 
miejętność pracy we wszystkich za­
kładach szkolnych, ogólnokształcących 
i technicznych, elementarnych i wyż­
szych, a nawet w specjalnie w tym 
celu tworzonych instytutach pracy, to 
oczywistą jest rzeczą, że uczyć tego 
trzeba też przede wszystkim nauczy­
cieli wszystkich kategorii szkół”.4)

Poglądy Spasowskiego na kształce­
nie nauczycieli, podzielane w okresie 
międzywojennym przez większość po­
stępowych pedagogów i działaczy nau­
czycielskich, są wciąż aktualne. Jakże 
często i obecnie w dyskusji nad refor­
mą systemu kształcenia nauczycieli 
powracamy do argumentów Spasow­
skiego.

Władysław Spasowski był jedną z 
najciekawszych postaci w życiu umy­
słowym i kulturalnvm naszego naro­
du w okresie dwudziestolecia między­
wojennego, był uosobieniem najbar­
dziej szlachetnych i postępowych tra­
dycji naszej myśli społeczno-pedago- 
gicznej, naszej kultury. Nic też dziw­
nego, że na osobę tego wielkiego pe­
dagoga zwracamy uwagę w jubileu­
szowym roku 60-lecia Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, Związku, na 
którego obecne oblicze ideowe tak 
wielki wpłvw wywarł i wciąż jeszcze 
wywiera Władysław Spasowski.

■) Endencją nazywano wówczas prawico­
we stronnictwo Narodtiwo-Demokratyczne 
(ND — stąd endecja).

'I „Słowo Pomorskie” z dn. 7 stycznia 
19*19  r

■) „Miesięcznik Nauczycielski”, r. 1935, 
BI«) W1S * Spasowski — „Wyzwolenie człowie­
ka”. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1953, 
S. 643.

skie;

Portowa 21: kol. MIECZYSŁAW MI­
CHAŁOWSKI, nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej nr 19, Sosnowiec, ul. Składo­
wa 6: kol. DANUTA SMETANA, na­
uczycielka Technikum Ekonomicznego 
Dębica ul. Ogrodowa 20, woj. rzeszow­
skie; kol. TADEUSZ SWOROWSKI, 
nauczyciel. Nowe, ul. Nowa 2, pow. 
Swiecie, woj. bydgoskie; kol. RO­
MUALD VEIDT, nauczyciel Szkoły 
Podstawowej i Liceum Ogólnokształ­
cącego w Piasecznie k. Warszawy, ul. 
Puławska 9; kol.GERTRUDA WĘSIER- 
SKA, nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej, Załęże, pow. Kartuzy, woj. gdań­
skie; kol. ALFONS ŻARACH, nauczy­
ciel III Liceum Ogólnokształcącego im. 
Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Strze­
lecka 10. ,

O terminie uroczystego zakończenia 
konkursu laureaci głównych nagród 
zostaną powiadomieni indywidualnie.

GŁOS NAUCZYCIELSKI SIR. Z



Niektóre przykłady z życia pozwalają wysunąć nam zgoła nie odkrywczą prawdą, 
że próba przeciwstawienia się bezpośredniej władzy zwierzchniej, choćby w imię 
jak najsłuszniejszych racji, kończy się smutnymi konsekwencjami. Nauczeni takimi 
przykładami ludzie postępują potem w życiu według zasad: „nie wychylaj się, bądź 
ostrożny, znajdź modus vivendi" z przełożonym — co w przekładzie na język prak­
tyki zawodowej oznacza: uznaj za nieomylne i właściwe każde stanowisko pryn- 
cypała, przymykaj oczy... Są i tacy, którzy swoją oportunistyczną postawę chcą 
usprawiedliwić nie tylko utylitarnymi względami „własnego dobra”, ale i uzasad­
nieniem filozoficznym: nie ode mnie zło się zaczęło i nie na mnie się skończy, nie 
urodziłem się do roli naprawiacza świaia i nie ja w końcu jestem tym jedynym spra­
wiedliwym.

Podobne rozważania nie były na 
pewno obce również i dwu wychowa­
wczyniom z Domu Dziecka w Szklar­
skiej Porębie, Joannie W. i Karolinie J., 
kiedy słyszały i widziały wiele rzeczy, 
mających miejsce na terenie ich pla­
cówki, a które według ich opinii kwa­
lifikowały się do bystrzejszego niż do­
tychczas wglądu władz oświatowych, 
a nawet prokuratora.

ss

One również nie urodziły się do roli 
naprawiaczy świata i wcale nie sądziły, 
że są jedynymi sprawiedliwymi... Bały 
się o pracę. I w końcu dlaczego aku­
rat my — myślaly — skoro inni nie 
reagują? Na odważny krok zdobyć się 
trudno.

Mijały dni i nie przespane często w 
rozterce noce, mijały tygodnie. I właś­
ciwie decyzji — jak postąpić — nie 
było. Niepokój sumienia, którego nie 
zagłuszyły jednak żadne spekulacje, 
skłaniał do wysuwania przynajmniej 
drobnych zastrzeżeń, uwag, doraźnych, 
niejednokrotnie impulsywnych reakcji 
na krzywdę wychowanek, nieśmiałych 
prób zmiany na lepsze. Zacznijmy jed­
nak da capo.

Joanna W. rozpoczęła pracę jako 
wychowawczyni w Domu Dziecka w 
Szklarskiej Porębie w 1964 roku. Przy­
była z Łodzi. Kierownictwo zakładu 
przyjęło ją życzliwie. Młoda, energicz­
na zabrała się z zapałem do pracy. 
Stworzyła kółko plastyczne, urządziła 
pracownię, pomagała w estetycznym 
przyozdabianiu uczelni, była inicjator­
ką wyposażenia bawialni dla najmłod­
szych dzieci. Jej działalność aprobo­
wano, chwalono i... obserwowano.

Dzieci polubiły nową wychowawczy­
nię i ciekawe zajęcia z pędzlem, kole­
żanki szanowały. Wniosła ze sobą o- 
żywczy ferment, nowe propozycje wy­
chowawcze... Otóż to.

„Nie mogłam pogodzić się z opinią 
panującą wśród wychowawców, że kie­
rowniczka jest nietykalna, daje sobie 
radę z każdym, że z władzami umie 
rozmawiać i żyć w przyjaźni, że spra­
wy wychowawcze rozstrzyga z pomocą 
kancelarii: w osobach księgowego, ma- 
gazynierki, intendentki lub krawco­
wej... — mówi Joanna W. — Rady pe­
dagogiczne owszem odbywały sie. Nie­
wiele jednak na nich mogli powiedzieć 
wychowawcy, a już najmniej w spra­
wach pedagogicznych. A dyskutować 
było o czym, choćby o takiej nieba­
gatelnej sprawie, jak problem kar czy 
moralności, bynajmniej nie w sensie 
ogólnym, lecz jak najbardziej dla za­
kładu konkretnym...”

Joanna W. zaczęła protestować. W 
obrazie niezmąconych i ustalonych 
stosunków służbowych w Domu za­
częło coś pękać. Wewnętrzny spokój 
kierownictwa został przewrócony na 
nice.

W tej sytuacji przestały się liczyć 
kwalifikacje nowej wychowawczyni w 
zakresie plastycznym wyniesione z SN, 
jej dotychczasowa opinia i słuszność 
pretensji. W tym układzie liczyć się 
tylko mogła zdolność i stopień przysto­
sowania do istniejących w zakładzie 
warunków. Nowa przystosować się nie 
umiała, nie mogła i nie chciała. Stała 
się wobec tego niewygodna.

— Pani nie dba o dzieci, chodzą do 
szkoły w brudnych kołnierzykach, czę­
sto niekompletnie ubrane — wytykała 
kierowniczka ostrym tonem.

Z drugiej strony próba riposty:
— To nie moja sprawa, o to dbać 

powinien personel pomocniczy, ja je­
stem nauczycielką.

Na pewno w tym przypadku słusz­
ność należy przyznać kierowniczce. 
Nauczyciel w domu dziecka — to rów­
nież wychowawca-opiekun i nic nie 
zwalnia go od pełnienia tych funkcji. 
Czy jednak Janina W. została właści­
wie pouczona o swoich obowiązkach?

Czy we wszystkich sprawach doty­
czących atmosfery wychowania w bo­

mu, stosowanych metod pracy nie mia­
ła racji?

Joanna W. początkowo była sama. 
Grono pedagogiczne nie poparło jej. 
Dopiero później w sukurs koleżance 
przyszła Karolina J. Oprócz moralnej 
satysfakcji, nie na wiele to się zdało.

Z dniem 1 maja 1965 roku Joanna W. 
otrzymała 3-rniesięczne wymówienie 
pracy. Jednocześnie Wydział Oświaty 
zaproponował jej pracę w szkole pod­
stawowej w Cieplicach. W szkole tej 
przygotowanie zawodowe do prowadze­
nia wychowania plastycznego i zajęć 
praktyczno-technicznych miało być 
rzekomo lepiej wykorzystane niż w 
Domu Dziecka.

Ważyły się również losy Karoliny J. 
Z nią była jednak sprawa prostsza, 
gdyż zatrudniona była na umowie o- 
kresowej. do dnia 31 sierpnia 1965 ro­
ku.

Wówczas interes dzieci, w obronie 
których występowały, stał się ich włas­
nym interesem, atutem i koniecznością, 
przed’ którą nie ma odwrotu, chyba, 
że upokorzenie. Przed tym chciały się 
jednak obronić. Napisały skargę do 
władz centralnych. Przyjechała komi­
sja z ministerstwa, zbadała zarzuty. 
Po kilku tygodniach obie wychowaw­
czynie otrzymały pismo Ministerstwa 
Oświaty z dnia 31 lipca 1965 roku, któ­
re głosi:

„W odpowiedzi na skargę Obywatel­
ki z dnia 20 maja 19656 roku skiero­
waną do Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji „Polskie Radio i Telewi­
zja’’ na stosunki panujące w Państwo­
wym Domu Dziecka im.. M. Konopnic­
kiej w Szklarskiej Porębie Górnej, 
którego Obywatelka jest wychowaw­
czynią. Ministerstwo Oświaty informu­
je, że zarzuty zawarte w skardze były 
przedmiotem dochodzeń. Zarzuty w 
większości potwierdziły się. Minister­
stwo Oświaty dziękuje Obywatelce za 
obywatelskie stanowisko i informuje, 
że w wyniku dochodzeń zostały wyda­
ne zalecenia zmierzające do zlikwido­
wania niedociągnięć i podniesienia po­
ziomu pracy w tym Domu Dziecka”.

Jednocześnie Ministerstwo Oświaty 
wydało polecenie, aby przenieść kie­
rowniczkę Domu Dziecka na inne sta­
nowisko oraz zwolnić z pracy główne­
go księgowego, z zachowaniem trzy­
miesięcznego okresu wypowiedzenia. 
Wydawałoby się, że sprawa została 
ostatecznie wyjaśniona i rozstrzygnię­
ta.

Rzecz zrozumiała, że Karolina J. po 
otrzymaniu pisma Ministerstwa Oświa­
ty nie widziała przyczyn, dla których 
miałaby odejść z pracy w Domu Dziec­
ka. Sprawy potoczyły się jednak ina­
czej.

Kierowniczka i główny księgowy 
złożyli odwołanie od decyzji władz o- 
światowych i w związku z tym pozo- 
stają w dalszym ciągu na swych sta­
nowiskach. Wydział Oświaty zaś nie 
zmienił swej decyzji dotyczącej wy­
mówienia pracy wychowawczyni Joan­
nie W.

Karolina J„ która miała umową na 
czas nieokreślony, wskutek klimatu pa­
nującego w okresie badania spraw w 
Domu Dziecka zapomniała o koniecz­
ności złożenia podania o przedłużenie 
umowy na rok następny. Wydział O- 
światy tak skrupulatny w sprawach 
formalnych — nie przypomniał jej 
również o tym obowiązku. W związku 
z tym 1 września wychowawczyni po­
została bez pracy i bez środków do ży­
cia. Jednocześnie usunięto ja z poko­
ju służbowego w Domu Dziecka. Kie­
dy zwróciła się do Wydziału Oświaty, 
zaproponowano jej inne miejsce pracy.

Czy nie była w stanie wywiązać się 
ze swych obowiązków w Domu Dziec­
ka? Chj'ba nie można było tak twier­
dzić, skoro Wydział Oświaty wydał jej 
w dniu 2 października 1965 roku taką 
opinię:

„Ob. Karolina J. w zawodzie nau­
czycielskim pracuje od 1959 roku do 
chwili obecnej, z tym, że okres pracy 

w Domu Dziecka wynosi 2 lata i 10 
miesięcy.

Wykształcenie: Liceum Pedagogicz­
ne dla Wychowawczyń Przedszkoli. Do 
zajęć jest zawsze przygotowana, pro­
wadzi systematycznie dokumentację 
pracy wychowawczej, jak dziennik za­
jęć i plany pracy. W pracy jest punk­
tualna, posiada życzliwy i troskliwy 
stosunek do dzieci.

Zajęcia prowadzi ciekawie i intere­
sująco. Organizuje często wystawki 
prac dziecięcych oraz różne kąciki za­
interesowań. Stara się rozwijać zain­
teresowania i słownictwo dzieci przez 
umiejętny dobór różnorodnych zabaw 
i dyskusje z dziećmi... Z usposobienia 
jest cicha i spokojna. Jej postawa jest 
właściwa, we współżyciu z innymi 
pracownikami jest zgodna i koleżeń­
ska”.

Zasadniczą zatem przyczyną usunię­
cia jej z Domu Dziecka — jak nie o- 
mieszkano dać temu wyraz w Wydziale 
Oświaty —■ była jej postawa wobec 
kierowniczki Domu Dziecka, współre­
dagowanie skargi do Ministerstwa 
Oświaty, co określono jako „rozróbę”. TADEUSZ SOCHACKI

z-..
Foto Cz. Górski
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Nieważne, że zarzuty zawarte 
skardze w większości były słuszne p 
czył się jedynie ..karygodny” fakt’ i 
śmiała wyjść z tym poza granice'J 
wiatu.

Rozżalona nie przyjęła propozyf- 
nowej pracy; chciała pozostać na 
tychczasowym miejscu. Kiedy zawini 
dły Wszelkie nadzieje, zmuszona syty 
acją materialną, szukała zatrudnieni 
na własną rękę. Nie miała jednak pś 
pierów, były zatrzymane przez Wytja 
Oświaty.

„Sądziłam, że zgłaszając się do pra. 
cy, mogę pokazać pismo ministerstw 
jako rekomendację. Tymczasem poPa; 
trzono na mnie nieufnie i kaząj 
przyjść za miesiąc”.

Dopiero na interwencję dziennikarz, 
otrzymała z Wydziału Oświaty doku, 
menty i mogła w związku z tym zna, 
leźć wreszcie pracę i zrozumienie „ 
Oławie.

Joanna W. która przypłaciła swe za. 
angażowanie w uzdrowienie atmosfj. 
ry w Domu Dziecka poważną choro, 
bą — wróciła do Łodzi. Znalazła zaja. 
cie. Powpli przychodzi do siebie Ura: 
wyniesiony jednak z jej pierwszej pra. 
cy pozostanie na długo. Z gorzką iro­
nią pokazywała mi pismo pochwal® 
Ministerstwa Oświaty, które w Szklar, 
skiej Porębie okazało się wilczym bi­
letem.

W Domu Dziecka pozostali jednak 
nadal: kierowniczka i główny księgo, 
wy. Gromadzą środki dla swej obrony. 
Pokazywali mi masę oświadczeń, k 
stów, dowodów mających wykazać bez. 
podstawność. wysuniętych w stosunku 
do nich zarzutów. Przeprowadziłem 
również wiele rozmów, które rzucały 
inne światło na fakty przedstawione 
w ich dowodach obrony. Sprawami ty. 
mi na pewno zajmie się raz jeszcze 
kompetentna komisja, która Ostatecznie 
określi stopień ich winy i zadecyduje 
— co dalej.

Nas jednak interesuje strona moral­
na tej sprawy. Czy można przejść nad 
tym do porządku, aby dwie młode na­
uczycielki szły w życie z przeświad­
czeniem, że nie warto przeciwstawiaj 
się złu, nie warto walczyć o słuszne 
sprawy, że najmądrzejszą maksymą 
w życiu jest przymykanie oczu, własny 
spokój i wygoda, oportunizm i dbanie 
o własne bezpieczeństwo.

Przecież nikt im nie udowodnił, że 
były w błędzie, że postępowały nie­
słusznie. Wręcz odwrotnie. Konsekwen­
cje jednak poniosły one pierwsze. Z 
takim stanem na pewno po-godzić się 
nie możemy.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 8



Pod takim hasłem PańsJwowy Zakład Ubezpieczeń, Centratna Rada 
n Związków Zawodowych ~ Inspektorat Ochrony Pracy, Ministerstwo 
•j • Oświaty, Związek Nauczycielstwa Polskiego i redakcja tygodnika „Głos 
)■ Nauczycielski" — ogłaszają ogólnopolski konkurs dla liceów ogólno­

kształcących i szkół podstawowych.
1-

CEL KONKURSU

Stale powiększająca się liczba wy­
padków wśród uczniów wymaga szcze­
gólnej troski pracowników pedagogicz­
nych i administracyjnych szkół w celu 
zapewnienia dziecku maksymalnego 
bezpieczeństwa podczas pobytu w szko­
le.
' Zasadniczym celem konkursu jest 

zmniejszenie liczby nieszczęśliwych 
lyypadków podczas wszelkiego rodzaju 
zajęć dydaktyczno-wychowawczych i 
przerw.
. Realizacja powyższego celu wymaga 
zwrócenia szczególnej uwagi pracow­
ników szkół na te momenty ich dzia­
łalności pedagogicznej i administracyj­
nej, które, są najbardziej istotne w za­
kresie zapewnienia jak największego 
bezpieczeństwa w szkołach.

CHARAKTER KONKURSU

| W konkursie uczestniczyć mogą 
^wszystkie licea ogólnokształcące i szko­
py podstawowe z wyjątkiem szkół pod­
stawowych nie posiadających klas VII

;,i wszystkich szkół specjalnych.
'i Konkurs prowadzony iest na dwóch 
j. szczeblach — wojewódzkim i central­
nym:

na szczeblu wojewódzkim 
udział w konkursie biorą szkoły repre- 

l zentowane przez zespoły swych nau- 
. czycieli;

finał na szczeblu central­
nym organizowany jest dla szkół, 
których zesnoły nauczycieli zdobyły I 
miejsce w eliminacjach okręgowych.

KONKURS NA SZCZEBLU 
WOJEWÓDZKIM

Czas trwania konkursu. Konkurs od- 
bywać sie będzie w okresie od 1 li- 

* stopada 1965 roku do 30 czerwca 1966 
roku.

k Zgłoszenia do konkursu. W konkur­
sie mogą uczestniczyć wszystkie szko-

- ly wymienione w rozdziale ..Charakter 
konkursu”, które w terminie do 10 li­
stopada 1965 roku nadeśla wypełnioną 
kartę uczestnictwa w konkursie pod

: adresem właściwego zarządu oddziału 
i powiatowego ZNP.

j Przebieg konkursu. Szkoła biorąca 
odział w konkursie obowiązana jest do

. 30 kwietnia 1966 roku złożvć jednora- 
K zowe sprawozdanie do właściwego za- 
.f. rządu oddziału powiatowego- ZNP, w 
.którym przedstawi wyniki zapobiega­
nia nieszczęśliwym wypadkom na 

fswvm terenie oraz stopień zaawanso- 
I wania prac związanych z konkursem.
I Skład i prace komisji. Ustanawia 
sie dwie komisje oceny konkursu — 
powiatowa komisje oceny konkursu i. 
okręgową komisję oceny konkursu.

- - 1. W skład powiatowej komisji 
oceny konkursu wchodzą:

O przedstawiciel wydziału oświaty i kul­
tury prezydium rady narodowej,

V- ® przedstawiciel zarządu oddziału powia­
towego ZNP,

O kierownik inspektoratu PZU.
2. W skład okręgowej komisji 

oceny konkursu wchodzą:
O przedstawiciel kuratorium okręgu szkol­

nego,
• inspektor pracy zarządu okręgowego 

ZNP.
• dyrektor.. oddziału- wojewódzkiego PZU.
Prace komisji rozłożone sa na .etapy:
• przedstawiciele wydziałów oświa,ty i 

kultury oraz ZNP na nodstawie rosiadanvch 
»■ sprawozdań uczestników konkursu dokonu- 
( ją lustracji w szkołach, które osiągnęły 

przyjęty limit 100 punktów — w terminie 
od 15 kwietnia do 15 czerwca 1066 roku;
® inspektoraty PZU odnotują na przesła­

nych sprawozdaniach (na podstawie posia­
danych danych) zgłoszone wvnadki w gru­
pie ..NW” (nieszczęśliwe wypadki) „mło­
dzież”. jakie - zaistniały na terenie szkół 
w okresie trwania konkursu, ti. od 1 listo­
pad 1965 roku doa 30 czerwca 196G roku;

© powiatowe komisje ocenv konkursu na 
podstawie wvników uzyskanych w trakcie 
przeprowadzonych lustracii oraz danvch 
dostarczonych przez inspektoraty PZU, 
Wytypują w terminie od 1 linca 1966 roku 
do 15 września 1966 roku szkoły, które uzy­
skały określony limit 100 punktów, do o- 
statecznej oceny przez okręgowe komisjo 
oceny konkursu:

® okręgowe komisie oceny konkursu do­
konają w terminie do 20 października 1966 
roku ostatecznej oceny przedstawionych 
Wniosków i ustalą kolejność szkół oraz 
przyznają nagrody.

OCENA ZADAŃ*  KONKURSOWYCH

W konkursie obowiązują następują­
ce zadania i punktacja za 
ich wykonanie:

© działalność dydaktyczna i wychowaw­
cza nauczycieli w zakresie nauczania i wy­
chowania ucznia w kierunku przestrzega­
nia wszelkich zasad i przepisów BHP na 
terenie szkoły — 0-15 punktów;

® stosowanie różnorodnych form propa­
gandowych — przeprowadzanie pogada­
nek, organizowanie pokazów, opracowywa­
nie gazetek ściennych, haseł wiażacych się 
tematycznie ze sprawa zapewnienia bez­
piecznych warunków nauczania i wycho­
wania dzieci na terenie szkoły — 0-15 
punktów;

SMOŁA
bezpiecznym miejscem dla dzieci

O włączenie dzieci i młodzieży do prac 
związanych z poprawą BHP ną terenie 
szkoły (organizowanie grup PCK, drużyn 
Młodzieżowej Służby Ruchu działających 
na terenach szkół lub w pobliżu szkoły, 
dyżurów BHP itp.) — 0-15 punktów;

© stosowanie wszelkich zasad BHP w cza­
sie zajęć wf (sprawdzać przydatność urzą­
dzeń gimnastycznych i sportowych, sprzę­
tu, sal gimnastycznych, boisk itp. oraz za­
bezpieczeń podczas wykonywania ćwiczeń) 
— 0-15 punktów;

® należyte przestrzeganie BHP w czasie 
zajęć praktycznych w gabinetach fizyko­
chemicznych oraz w czasie zajęć objętych 
programem politechnizacji (dbałość o nale­
żyty stan urządzeń technicznych: maszyn, 
sprzętu, instalacji itp.) — 0-15 punktów;

© stały, nieprzerwany nadzór nad ucz­
niami podczas zajęć i przerw lekcyjnych, 
zajęć pozalekcyjnych, zajęć w szkołach o 
przedłużonym pobvcie dziecka w szkole oraz 
gier i zabaw podejmowanych przez mło­
dzież samorzutnie w ramach tzw. akcji 
otwartych boisk — 0-15 punktów;

© odpowiednie zabezpieczenie samego 
budynku 'szkolnego wraz z terenem do nie­
go należącym, ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na: odpowiednie zabezpieczenie okien, 
instalacji, schodów, urządzeń sanitarnych 
w celu udaremnienia powstania ewentuąl- 
uych wypadków — 0-15 punktów;

® współdziałanie z komitetami rodziciel­
skimi w zakresie nadzoru nad uczniami w 
czasie zajęć w szkołach — 0-15 punktów;

inicjowanie nowych form opieki poza­
szkolnej — 0-15 punktów.

Za odstępstwa od zasad konkursu 
w czasie jego trwania przewiduje się 
następująca punktację ujemną:

Za wypadki, które miały miejsce na 
terenie szkoły, oblicza sie punkty kar­
ne, a mianowicie:

za jeden wypadek 
za dwa wypadki 
za każdy następny 
wypadek po

20 punktów,
50 punktów,

50 punktów.

Z uwagi na zróżnicowany stopień za­
grożenia na terenie poszczególnych 
szkół, jako uzupełnienie do powyższej 
punktach przewiduje sie poniższe 
współczynniki korekcyjne.

Przy stosowaniu współczynników 
zwiększa sie posiadana przez szkołę 
liczbę punktów o sumę uzyskana z 
przemnożenia tej liczby przez sumę 
współczynników.

Powierzchnia budynku szkolnego w 
stosunku do liczby uczniów — wskaź­
nik powyżej 40 uczniów na jedna izbę
lekcyjną — mnożnik 0,10.

Rotacja zmian — wskaźnik 
powyżej 1 zmiany — 0,05,

- Rotacja zmian — wskaźnik * 
powyżej 2 zmian — 0.10,

Obszar rekreacyjny w szkole — brak 
, lub ograniczona powierzchnia:
halli i korytarzy szkolnych — 0.05,
placów szkolnych i boisk — 0.05.

Lokalizacja budynków szkoły w róż­
nych punktach — wskaźnik zależnie 
od wielkości rozproszenia, za każdy 
odosobniony budynek z pomieszczenia­
mi lekcyjnymi — 0,05.

NAGRODY

Po zakończeniu konkursu nagroda 
przyznawana jest całemu zespoło­
wi szkoły. którv decyduje o jej po­
dziale. kierując sie osobistym wkładem 

- pracy i stopniem zaangażowania po­
szczególnych lego członków

Nagrody przyznawane beda przez 
okręgową komisję oceny konkursu.

Nagroda może być przyznawana 
szkole, która uzyskała w ostatecznej 
ocenie minimum 100 punktów.

W każdym okręgu szkolnym przy­
znane zostaną nagrody:

jedna nagroda w wysokości 
dwie nagrody
trzy nagrody po
dziewięć nagród po

5000 zł,
2 500 zł,
1 500 zł, 
1000 zł.

W ramach powyższej puli komisja 
może też dokonać innego podziału na­
gród niż przewidziany.

Nagrody będą wręczane wszystkim 
szkołom przez przedstawicieli Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń na uroczy­

stościach związanych z Dniem Nau­
czyciela.

FINAŁ NA SZCZEBLU CENTRALNYM
Finał na szczeblu centralnym orga­

nizowany jest dla szkół, których zespo­
ły nauczycieli zajęły I miejsce w kon­
kursie na szczeblach okręgowych oraz 
spełniły co najmniej jedno z kryteriów 
przyjętych w finałach centralnych.

Finalistów zgłaszają okresowe ko­
misje oceny konkursu, przesyłając jed­
nocześnie szczegółowa dokumentację 
działalności zgłaszanej grupy nauczy­
cieli oraz uczniów w granicach przy­
jętych kryteriów.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adre­
sem Zarządu Głównego ZNP w termi­
nie do 31 października 1966 roku. Roz­
strzygniecie konkursu nastąpi do 15 
listopada 1966 roku.

WARUNKI UCZESTNICTWA 
W FINALE

O przyznanie nagród w finale na 
szczeblu centralnym mogą ubiegać się 
zespoły, które obok zajęcia I miejsca 
w okręgu, złoża do komisji centralnej 
plan działania na rok szkolny 1966/1967 
dotyczący metod pracy pod katem za­
pewnienia jak najlepszych warunków 
BHP w swojej szkole oraz mogą za­
notować na swoim kacie przynajmniej 
część wymienionych niżej osiągnięć: 
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© działalność społeczna wybiegająca 
swym zasięgiem poza ramy szkoły;

0 działalność racjonalizatorska dotycząca 
nowych rozwiązań urządzeń, aparatury, 
sprzętu szkolnego, pod kątem zapewnienia 
jak najlepszych warunków BHP:

® stosowanie nowych metod pracy pod 
kątem usprawnienia warunków BHP;

® opublikowanie prac nauczycieli i ucz­
niów traktujących o sprawacli z dziedziny 
BHP;

® jednostkowe akty 
nauczycieli i uczniów, 
uratowanie zagrożonej

odwagi ze strony 
które spowodowały 
wypadkiem osoby.

SKŁAD KOMISJI CENTRALNEJ

W skład komisji centralnej oceny 
konkursu wejdą przedstawiciele: Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
—- Głównego Inspektoratu Ochrony

OGÓLNOPOLSKI KONKURS

Pracy; Ministerstwa Oświaty; Pań­
stwowego Zakładu Ubezpieczeń; Za­
rządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego; redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego”.

NAGRODY

Zwycięzcom przyznane zostaną na-. 
Stępujące nagrody:

T — 14 000 zł,
II — 8 000 zł, 

III — 5 000 zł, 
pięć wyróżnień po 2 000 zł.

Nagroda przyznana bedzie zespo­
łowi nauczycieli danej szkoły.

Komisja w ramach powyższej puli 
może dokonać innego podziału nagród.

UWAGA! Wszelkich informacjł o 
konkursie udzielają: zarządy oddzia­
łów powiatowych i okręgowych ZNP 
oraz inspektoraty ochrony pracy Za­
rządu Głównego ZNP

Szkoły pragnące wziąć udział w kon­
kursie powinny w przewidzianym ter­
minie przesłać pod adresem powiato­
wego lub miejskiego oddziału ZNP 
„Zgłoszenie uczestnictwa w konkursie”, 
z podaniem następujących danych: 
stwierdzenie znajomości opublikowa­
nych warunków, nazwa i adres szko­
ły. podpis dyrektora (kierownika) szko­
ły, pieczątka szkoły.
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Ostatnio ukazała się dawno oczeki­
wana dydaktyka dorosłych *).  Zasługa 
to, oprócz oczywiście autora, również 
i prof. Kazimierza Wojciechowskiego, 
kierownika Zakładu Teorii Oświaty 
Dorosłych UW, który — jak to czyta­
my w przedmowie do książki — zachę­
cał autora do napisania, obszerniejszej 
pracy poświęconej dydaktyce doro­
słych. Zachęta ta była bodźcem do 
przyspieszenia pracy.

• Franciszek Urbańczyk: Dydaktyka do­
rosłych. Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
Wrocław — Warszawa — Kraków 19S5.

Zbędne jest dowodzić na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” potrzeby te­
go rodzaju publikacji. Skuteczność 

i kształcenia dorosłych w dużym stopniu 
jest obniżona właśnie z powodu trak­
towania uczniów jak dzieci lub mło­
dzież. Prawie powszechnie bowiem 
uczono dorosłych według wskazań dy­
daktyki młodzieżowej.

W jaki sposób wywiązał się autor z 
przyjętego przez siebie trudnego zada­
nia, wobec stosunkowo niezbyt obfi­
tych, zwłaszcza u nas, badań w tej 
dziedzinie?

V/ omawianej pracy Franciszek Ur- 
bańczych poruszył następujące proble­
my kluczowe:

® pojęcie, zakres i struktura dydak­
tyki dorosłych;

© uczeń dorosły;
® motywy postępowania a kształce­

nie się człowieka dorosłego;
& zainteresowania ludzi dorosłych z 

punktu widzenia dydaktyki;
@ cele nauczania i kształcenia do­

rósł ych;
© treść i program pracy oświatowej;
® proces nauczania dorosłych;
® metody nauczania dorosłych;
© podstawowe formy dydaktyczne 

oświaty dorosłych;
© ocenianie wyników nauczania i 

pracy oświatowej z dorosłymi;
@ systemy dydaktyczne.
Ta mnogość zagadnień uniemożliwia 

choćby nawet pobieżne omówienie ich w 
ramach niniejszego artykułu. Ograniczę 
się więc do poruszenia tylko niektó­
rych z nich i ustosunkowania się do 
kwestii, które według mnie ujęte są w 
książce wadliwie.

Właściwą treść książki poprzedza 
autor rozważaniami na temat podsta­
wowych pojęć z zakresu dydaktyki do­
rosłych. Godne podkreślenia jest 
stwierdzenie autora, że: „w dydaktyce 
dzieci i młodzieży przedmiotem bada­
nia jest proces nauczania dzieci i mło­
dzieży, podczas gdy w dydaktyce do­
rosłych jest nim nie tylko proces nau­
czania dorosłych, ale również wszelki 
proces oświatowego na nich oddziały­

wania”. Stąd autor rozróżnia dwa kie­
runki pracy oświatowej: ekstensywny 
i intensywny. Na ten temat można by 
poróżnić się z autorem. Jego bowiem 
zdaniem, kierunek ekstensywny stawia 
sobie wąski, ograniczony cel, jakim 
jest zwykle możliwie szerokie upow­
szechnianie pewnych wiadomości, u- 
miejętności lub poglądów czy wreszcie 
jakiegoś dzieła sztuki, jak na przykład 
utworu literackiego w działalności bi­
bliotecznej. Natomiast kierunek inten­
sywny: „dąży w pracy Oświatowej do 
głębszych przeobrażeń w osobowości 
swych odbiorców. Nie zadorcala się sa­
mym przekazywaniem wiadomości 
i umiejętności na nich opartych — 
pisze — dalej autor — lecz pragnie 
działać głębiej i trwalej, dbając o to, 
aby te umiejętności układały się w 
jakąś zwartą i uporządkowaną całość”.

Otóż trzeba stwierdzić, że również 
kierunek intensywny może działać 
„głębiej i trwalej". Do jakiego to np. 
z dwóch wymienionych kierunków za­
liczyłby autor cykl odczytów wygła­
szanych przez radio lub przed ekranem 
TV, cykl lekcji języka obcego itp.? Za­

nareszcie dydaktyka darosfyck
pewne do intensywnego, chociaż jest 
to oddziaływanie jak najbardziej eks­
tensywne. Bowiem przez to ostatnie, 
zdaje się, należy rozumieć takie, w któ­
rym nie występuje element kontroli 
i oceny pracy odbiorców, najczęściej 
zresztą anonimowych — w rodzaju ma­
sy radiosłuchaczy lub telewidzów.

W nauczaniu intensywnym natomiast 
odbiorcy są jakoś selekcjonowani, np. 
uczniowie jednej klasy szkoły dla pra­
cujących, uczestnicy Uniwersytetu 
Powszechnego itp.

Bardzo interesujące jest wyróżnienie 
przez autora — zgodnie zresztą z ist­
niejącymi w tym względzie ustalenia­
mi w literaturze przedmiotu •— szeregu 
funkcji społecznych oświaty dorosłych. 
Tak więc, pisze autor, o funkcji 
adaptacyjnej, sprawiającej, 
że dzięki zdobywanemu wykształceniu 
człowiek lepiej i łatwiej dostosowuje 
się do warunków życia; integra­
cyjnej — dzięki której zdobywa­
jący wiadomości czuje się mocniej 
związany z jakąś grupą społeczną; 
kompensacyjnej — wyrów­
nującej braki w wykształceniu; p o- 
pularyzacyjnej — wyra­
żającej się w rozpowszechnianiu wia­

domości o tym, co się dzieje w świecie, 
ekonomicznej — dzięki któ­
rej człowiek osiąga coraz lepsze wyni­
ki produkcyjne, lepsze zarobki; p o- 
1 i tycznej — uświadamiającej w 
sprawach politycznych kraju i świata 
itp.

Rozpatrując sprawę podmiotu (ucz­
nia, odbiorcy), na który oddziałujemy 
w oświacie dorosłych, autor przytacza 
interesujący, stosowany przez amery­
kańskiego psychologa Irwinga Lorge’a 
podział pobudek, skłaniających ludzi 
dorosłych do uczenia się. Lorge po­
dzielił je na cztery grupy, według te­
go:

® co ludzie pragną zyskać (zdrowie 
czas, pieniądze);

® czym chcą być (dobrymi rodzica­
mi, nowoczesnymi, wpływowymi, auto­
rytetem);

® co chcą robić (np. przeciwstawiać 
się dominacji innych, zaspokajać swą 
ciekawość, zyskiwać uczucie, życzli­
wość, miłość drugich);

© co łub czego chcą (sobie) oszczę­
dzać (czasu, pieniędzy przykrości, wąt­
pliwości i wahania itp.).

Znając wymienione pobudki nau­
czyciel dorosłych potrafi rozwijać i 
odpowiednio przekształcać zaintereso­
wania. Tym ostatnim poświęca autor 
wiele miejsca w swej książce, szkoda 
tylko, że opiera się przy tym na pew­
nej wątpliwej co do wartości nauko­
wej pracy psychologicznej, pomijając 
doskonałą pracę prof. Nawroczyńskie- 
go o dynamice zainteresowań. Słusznie 
natomiast przytacza w tym rozdziale 
wyniki badań zainteresowań dorosłych, 
przeprowadzone w swoim czasie (bez­
pośrednio po wojnie) przez prof. K. 
Wójcikowskiego? Niestety, nowych w 
tym zakresie badań dotychczas nie ma.

Bardzo cenne dla nauczycieli-prak- 
tyków są rozdziały dotyczące metod 
nauczania dorosłych. Proponowany 
przez autora podział tych metod może 
jednak budzić zastrzeżenia. I tak np. 
wyróżnia autor, między innymi, zgoła 
dziwną metodę „opowiadaniową”. Jak 
wiadomo —■ opis i opowiadanie są pod­
stawowymi strukturami naszej mowy, 
a nie żadnymi metodami dydaktyczny­
mi. Humorystycznie niemal już brzmi 
propozycja nazwania jednej z wyróż­
nionych metod — „gawędziarską”. Dy­
skusyjna jest także propozycja po-

me lepi6j 
tradycją,

działu metod na „podające” Ora‘f 
„opierające się na wiedzy lub cj0_ 
świadczeniu uczniów”. Czy 
mówić, zgodnie z ustaloną 
o dwóch formach dydal 
heurezie (poszukującej) oraz akroarna- 
tycznej (podającej); natomiast, jeśli 
chodzi o podział metod oprzeć się 
ogólnie uznanym podziale prof. 
Okonia.

Interesujące są w książce analizy; 
autora różnych (jak je nazywa) „syste­
mów” oświaty dorosłych. Do systemów 
tych zalicza: klasowo-lekcyjny, kore­
spondencyjny, swobodnego kształcenia 
za pomocą żywego słowa, kół oświato­
wych, swobodnego kształcenia za po. 
mocą pisanego słowa, wreszcie — sa­
mokształcenia. Wprawdzie i tu zasada 
podziału systemów, z punktu widzenia 
logiki, pozostawia wiele do życzenia 
(np. kształcenie za pomocą pisanego 
słowa lub system korespondencyjny 
powinny być oparte na samokształce­
niu, a „system kół oświatowych”, to 
typowa forma organizacyjna), jednak 
szereg merytorycznych uwag autora 
dotyczących wymienionych systemów 

należy uznać za interesujące i nader 
słuszne.

Mimo tych zastrzeżeń i uwag kryty­
cznych, omawiana książka jest niewąt­
pliwie cenną i potrzebną publikacją. 
Wypełnia istniejącą od wielu lat lukę 
w procesie kształcenia dorosłych. Na 
pewno też będzie chętnie czytana przez 
nauczycieli zatrudnionych w szkołach 
dla pracujących oraz pracowników 
i działaczy kulturalno-oświatowych (ci 
ostatni zresztą znajdą w niej stosun­
kowo mniej interesującej ich treści). ,

Warto też nad pozycją tą rozwinąć 
dyskusję w kołach pracowników nau­
kowych, pracujących w dziedzinie te­
orii nauczania. Wyniki takiej dyskusji 
pozwoliłyby autorowi na jednoznaczne 
sprecyzowanie podstawowych pojęć 
oraz na szersze oparcie się, w nastę- 
nym wydaniu, na wynikach istnieją­
cych badań w tej dziedzinie, z których 
wiele, niestety, uszło jego uwagi.

dr JÓZEF SOSNOWSKI

i lektury starych roczników

rr Gosa Nauczycielskiego "

„Głos Nauczycielski" nr 11—12, 
15 czerwca 1946 r.

ZJAZD OŚWIATY WOJENNEJ
i (fragmenty) część I

Dnia 2 maja 1946 r. w sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Oświaty odbył się 
zjazd, poświęcony sprawie prac oświa­
towych w latach 1939—1945, a zorgani­
zowany przez Komisję do Badania 
Dziejów Oświaty i Wychowania ZNP. 
W prezydium zjazdu oprócz referentów 
zasiadali inni członkowie komisji, a 
mianowicie: prezes ZNP — Kazimierz 
Maj, dyr. Stanisław Kwiatkowski i dyr. 
Wacław Schayer. Przewodniczącym ko­
misji jest minister Czesław Wycech.

KULTURALNY ZRYW 
NIEULĘKŁEGO NARODU

Minister Wycech w referacie „PRA­
CA OŚWIATOWA W KRAJU W 
OKRESIE WOJNY” scharakteryzował 
pierwsze poczynania okupanta w Pol­
sce i wynikające z nich zmiany: chęć 
zniszczenia twórców kultury na 
wszystkich poziomach, próby stworze­
nia rozdziału pomiędzy inteligencją, 
ludem, niszczenie zabytków kultury. W 
odpowiedzi na to, poczynania Oświa­
towców już jesionią 1939 roku zbiegły 
się io postanowieniu: zlikwidować 
ośrodki jawnej działalności, zejść w po­
dziemia.

Inicjatywa pracy konspiracyjnej na­
rastała w Polsce w latach 1939—1940, 
od dołu powstały liczne organizacje po­
lityczne i setki organizacji wojskowych. 
Na odcinku oświatowym nie było tak 
wielkiego rozbicia: tu był liczebny 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
który odbudował się zaraz na jesieni 
1939 roku jako Towarzystwo Oświato- 
wo-Niepodległościowe (TON), przyjmu­

jąc za zasadę organizacyjną piątkę. Na 
czele piątki głównej TON-u stanął Zyg­
munt Nowicki. W pracy konspiracyjnej 
wiele usług oddały organizacji spół­
dzielnie księgarskie z „Naszą Księgar­
nią” na czele; po powstaniu dużą rolę 
odegrała spółdzielnia w Skierniewicach.

Dnia 8 grudnia 1939 roku w Gimnaz­
jum dr Władysławy Hoszowskiej odby­
ło się zebrania przedstawicieli organi­
zacji nauczycielskich, na którym powo­
łano do życia nauczycielską Komisję 
Porozumiewawczą Między-Stowarzy­
szeniową. ZNP reprezentowali na ze­
braniu koledzy dr Teofil Wojeński 
i Czesław Wycech, TSNW —' Jan Mi­
klaszewski, SchNNSP — Michał Siciń- 
ski, dyrektorów szkół zawodowych —- 
Kazimierz Wróblewski, szkół ogólno­
kształcących państwowych — Hoszow­
ska i Kasperowiczowa, prywatnych — 
Wojeński. Zapadło postanowienie od­
budowania organizacji, ale ze względu 
na bezpieczeństwo miano nie odbudo­
wać komórek terenowych i nie wyda­
wać pism nauczycielskich. 3 proc, wy­
nagrodzeń przeznaczać na rzecz wy­
siedlonych kolegów i ofiar wojny. 
Postanowiono nie prowadzić w okresie 
wojny sporów ideologicznych, lecz rea­
lizować wspólne wszystkim cele: orga­
nizowanie oświaty i walkę z hitleryz­
mem.

Aparat najliczniejszej organizacji, 
ZNP, odbudowano od góry do dołu.

W Krakowie powstała Komisja 
Szkolna z rektorem Szaferem. Kazi­
mierz Pieracki zorganizował Komisję 
Oświecenia Publicznego z pracowników 
administracji szkolnej (przeciwko ad­
ministracji do czasu klęski Francji był 
ostry kurs społeczeństwa).

Z ramienia czwórporozumienia poli­
tycznego (Ruch Ludowy, WRN, SP 
i SN), które nawiązało kontakt z rzą­
dem Władysława Sikorskiego, zwróco­
no się do Wycecha, by stanął na czele 
krajowych prac oświatowych. ZNP 
i Komisja Międzystowarzyszeniowa 
wyraziły na to zgodę. Dla tej instytu­
cji, którą objął Wycech, ustaliła się 
nazwa: Departament Oświaty i Kultu­
ry. Aby to nie była jeszcze jedna orga­
nizacja biurokratyczna, kol. Wycech 
postanowił zharmonizować poczynania 
o charakterze społecznym i pracę 
oprzeć na związkach, w pierwszym 
rzędzie na ZNP. Konsolidacja poczynań 
oświatowych stała się faktem w latach 
1941—42.

Przy organizowaniu nauczania na 
poziomie średnim wielkie usługi odda­
ły organizacje nauczycielskie i stowa­
rzyszenia dyrektorów. Nauka odbywała 
się w tajnych kompletach w szkołach 
i pod pokrywką szkół zawodowych. 
Przy szkołach powszechnych miejskich 
i małomiasteczkowych polecono organi­
zować 1 i 2 klasy gimnazjalne. Ogółem 
w porównaniu ze stanem z 1939 roku 
funkcjonowało 20 proc, gimnazjów.

W szkolnictwie powszechnym na te­
renie tzw. GG prawie wszystkie dzieci 
od klasy V w liczbie 1,5 miliona obję­
te były tajnym nauczaniem dla prze­
ciwdziałania ideologii hitlerowskiej 
szerzonej za pośrednictwem pisma 
„Ster” w języku polskim, wydawanego 
dla szkół powszechnych.

Od 1942 roku postanowiono rozsze­
rzyć tajne nauczanie na ziemie wschod­
nie i na ziemie włączone do Rzeszy, 
powierzając nauczanie nie tylko wy­
kwalifikowanym nauczycielom, ale 
działaczom społecznym i rodzicom.

Od 1944 roku wysyłano na tereny 
włączone do Rzeszy książki szkolne, w 
Poznańskie szły one w węglu. Ponieważ 
książek brakło — rozpoczęto ich dru­
kowanie. „Nasza Księgarnia” wydała 
elementarz St. W. Kota w nakładzie 
200 000 egzemplarzy. PZWS i Ossoli­
neum rozprowadziły 30 ton książek.

Drukowano tajnie nawet podręczniki 
do arytmetyki, gdyż okupant nie dru­
kował polskich książek.

Pod firmą szkół zawodowych od paź­
dziernika 1940 r. prowadzono szkoły 
akademickie.

Wydawano instrukcje, aby oświetlić 
zagadnienia pewnych programów w 
duchu demokratycznym. Udzielano 
subwencji dla tworzących literatów 
i muzyków. Z pomocy korzystało 15 000 
osób; duże sumy pochłaniała pomoc dla 
uwięzionych, aby ich wykupić i wydo­
być z więzień.

W 1940 roku nawiązano kontakt z por. 
Stanisławem Kwiatkowskim, przeby­
wającym kolejno w Prenzlau i Neu- 
braudenburgu, gdzie najwcześniej w 
obozach jeńców zorganizowano pracę 
oświatową na odcinku kształcenia nau­
czycieli — w oparciu o tajną komórkę 
nauczycielską, współ pracującą z dzia­
łaczami ruchu robotniczego (K. Rusi­
nek) i chłopskiego (Król). Z wysiłku 
oświatowego obozów jenieckich pow­
stała obecna praca oświatowa Central. 
Szkolnictwa Polskiego w Niemczech 
z drem Tadeuszem Pasierbińskim na 
czele.

W kraju, przede wszystkim w szere­
gach ZNP, myślano o przyszłości: 8 — 
czy 10-letnia szkoła powszechna. Stwo­
rzona Komisja Planowania ze względu 
na nieznajomość przyszłej struktury 
ustrojowej państwa ograniczała się do 
przepracowania zagadnień programo­
wych i stworzenia planu oraz wyrów­
nania braków powojennych. Na przy­
szłość ustalono jedynie schematyczny 
rzut: jednakowa szkoła dla wsi i mia­
sta, 8-letnia szkoła powszechna, upow­
szechnienie kształcenia średniego ogól­
nego i zawodowego, upowszechnienie 
kultury i nauki przez wciąganie dc 
pracy samorządu związków oświato­
wych i kulturalnych. W dyskusjach 
ustalono, że samorząd szkolny trzeba 
związać z terytorialnym.

Praca w zakresie tajnego nauczania 
była przejawem działania zbiorowego, 
nie jednostkowego, stanęło do niej cale 
społeczeństwo pod hasłem demokracji 
i niepodległości. ..... •
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^OBLEMY i POGLĄDY

miALNOSCI
ZWIĄZKOWYCH

ZASOPISMACH
lOstaMe numery dwu czasopism 
Lalkowych przynoszą szereg mate- 

'Łjiw zasługujących na uwagę na- 
Lycieli różnych typów szkół. Mie- 
Łik „SZKOŁA ZAWODOWA" (nr 
| publikuje m.in. artykuł wicemini- 
L oświaty, Michała Godlewski e- 
L pt. „Kok dalszego rozwoju 1 dos- 
LaIenia szkolnictwa zawodowego’’.
Ijfe wstępie autor przypomina, że 
lijod września 1965 r. w szkołach za- 
Łdowych wszystkich typów kształci 
L 1561,4 tys. uczniów. W porównaniu 
fcr. 1961 nastąpił wzrost o około 900 
L uczniów. W latach realizacji obec- 
Lo pianu pięcioletniego szczególnie 
Lbko rozwijało się szkolnictwo przy­
siadowe i międzyzakładowe oraz 
fcoly przysposobienia rolniczego(...)”. 
lomawiając sytuację w zakresie 

Łałcenia robotników wykwalifiko- 
■nych min. M. Godlewski podkreśla, 
Ina tym szczeblu w tym roku sżkol- 
|m uczy-się 722 tys. pracujących i 
le pracujących uczniów.
I r)Zapoczątkowanc w 1958 roku kształ- 
Eje młodych robotników w zakładach 
aŁpy — czytamy w artykule — rozwinię- 
I w system szkolny obejmujący obecnie 
W tyś. uczniów szkół przyzakładowych 
Iraz 133 tys. uczniów szkół międzyzakłado- 
Lcli. Dła wielu gałęzi przemysłu szkolnic- 
lio to jest dziś główną drogą przygoto­
wania kadr robotników kwalifikowanych(..J. 
[Dzięki oparciu kształcenia zawodowego na 
wodiikcji, szkoły przyzakładowe i między- 
fckładowe mają możliwości dobrego przy­
gotowania robotników do pracy na nowo­
czesnych maszynach i urządzeniach. Po­
ławiająca się z roku na rok baza mate- 
Łlno-techniczna tych szkół, rozbudowa lo- 
pli szkolnych i internatowych, wyposaże­
nie pracowni oraz narastanie doświadcze­
nia dydaktycznego kadry nauczycielskiej i 
Instruktorów sprzyjają podnoszeniu się wy- 
lików nauczania i wychowania w tych 
kolach (...)”•
I W szkołach przysposobienia rolnicze­
go kształci się obecnie 134 tys. uczniów, 
podajmy, za autorem artykułu, że w 
tym roku zwiększyła się poważnie licz­
ba SPR rozpoczynających naukę 1 
września.
I ,,(...)W latach 1957—1955 — pisze min. God- 
Bewski — nastąpiło w SPR poważne zwięk- 
.kenie liczby godzin nauki i rozszerzenie 
[treści kształcenia? Plan nauczania z 1957 r. 
przewidywał ogółem 400 godzin nauki te- 
wetyeznej w ciągu 2 lat, w tym 160 godzin 
przedmiotów ogólnokształcących i 240 go- 
Izin teoretycznych przedmiotów zawodo­
wych. Obecnie w SPR rozpoczynających 
Bukę od 1 listopada obowiązuje 1011 go- 
fcin zajęć teoretycznych, w tym 345 godzin 
la przedmioty ogólnokształcące i 666 na 
irzedmioty zawodowe. Plany nauczania w 
■PR rozpoczynających nauczanie od 1 
trześnia przewidują 1259 godzin zajęć teo- 
fetycznych (594 godziny na przedmioty 
kólnokształcące i pomocnicze, 657 godzin 
f przedmioty zawodowe). Ulegają również 
gstematycznej poprawie wyposażenie pra­
cowni i kwalifikacje nauczycieli. Ponad 
kołowa SPR prowadzi już zajęcia w porze 
|tóennej(...)”.
Dwumiesięcznik „NAUCZYCIEL I 

WYCHOWANIE” z numeru na numer 
publikuje materiały, ciekawsze, wnoszą­
ce szereg istotnych momentów do prak­
tyki naszych pedagogów. Ostatni, 4 nu­
mer otwiera publikacja Ryszarda 
Wroczyńskiego pt. „Środowis­
kowe uwarunkowanie procesów wy­
chowawczych”. Jest to fragment przy­
gotowywanej do druku książki, która 
ukaże sie nakładem „Naszej Księgar­
ni”.
W publikowanym fragmencie znajdujemy 

foalizę szeregu czynników wpływających 
ja możliwości wychowawcze szkoły. Rozpa- 
»ując problem retrospektywnie autor pi­
sze, że .,(...)rola czynników środowiskowych 
'v. wychowaniu wzmaga się ogromnie w 
Jjarę rozwoju społeczeństwa i kultury. 
iIaz z łamaniem się tradycyjnych struk- 
ur.. społecznych wzrasta ilość i różnorod­
ność czynników zewnętrznych wpływają­
cych na młodzież. Dwa zjawiską wymagają 
* związku z tym podkreślenia. Okres 
Pierwszej rewolucji przemysłowej łączył się 
‘ogromnym rozwojem czytelnictwa, upow- 
'zechnieniem się książek i czasopism (w tym 
również literatury dla dzieci i młodzieży). 
Jsiążka dzięki swej taniości i dostępności 
B* a się podstawowym narzędziem pracy 
yychowawczej, ograniczając jednocześnie 
'**?  oddziaływania wzorów wychowawczych, 
.^okazywanych młodej generacji przez ro- 
Jinę czy środowisko lokalne. Młodzież 
cho<iziła w życie i kształtowała swoje wy- 
Fazenia o święcie głównie przez pryzmat 

^żek, pochłaniając ich wartości emocjo- 
a,ne i poznawcze; samokształcenie w opar- 

•>u o "książkę urosło do rozmiarów szero- 
,* ego ruchu społecznego obejmującego za- 

'Jno młodzież, jak i dorosłych. Druga re- 
'Oiuieja przemysłowa spowodowała nowy 
Lp, Oni- Powstały radio .i telewizja, któ- 
ych wpływ na młodą generację, kształto- 
j2n,P jej zainteresowań i sposobów spę- 
leln,a wo,neK° czasu staje się przedmio-

01 coraz większej uwagi(...).

Postęp gospodarczy i społeczny — 
czytamy dalej — upowszechnianie 
oświaty na skalę nieznaną w naszej 
historii wymagają przewartościowania 
wielu poglądów i zasad utrwalonych 
tradycją, wiciu wzorów zachowania się 
i postępowania przekazywanych młod­
szej generacji przez środowisko ro­
dzinne i społeczne. Często bowiem to, 
co wynosi młodzież z kręgu swego śro­
dowiska, stanowi pewien historycznie 
nawarstwiony stereotyp myślenia i 
działania, nie dostosowany do dyna­
micznych zmian zachodzących w ży­
ciu współczesnym i utrudniający pro­
ces przeobrażeń i postępu. Ńa tym 
tle kształtuje się nieraz swoisty kon­
flikt między tym, co jest treścią i ce­
lem pracy wychowawczej szkoły, a 
czynnikami działającymi na młodzież 
w środowisku, w jakim żyje. Wiele 
niepowodzeń w7 pracy wychowawczej 
szkoły ma tu swoje źródła, co więcej, 
w rozbieżnościach między atmosferą 
wychowawczą szkoły a atmosferą po­
zaszkolnego życia jej wychowanków 
upatruje się nieraz podstawowe źród­
ła negatywizmu młodej generacji, bra­
ku poszanowania dla zasad, które 
przekazuje młodym społeczeństwo do­
rosły ch(...)”.

W dalszym ciągu artykułu znajdu­
jemy uzasadnienie zaprezentowanego 
wyżej poglądu autora.

Znany nam już z lamów dwumie­
sięcznika „NAUCZYCIEL I WYCHO­
WANIE”, Heliodor Muszyński pi­
sze tym razem o „Metodach wychowa­
nia moralnego”. Autor analizując posz­
czególne metody omawia jednocześnie 
zasady ich stosowania. Analiza obej­
muje trzy grupy metod: ,,1) Metody 
wdrażania wychowanków do moralne­
go postępowania oraz rozwijania od­
powiednich trwałych dyspozycji ku te­
mu. 2) Metody przyswajania wycho­
wankom przekonań, sądów i wiedzy 
moralnej, a więc kształtowania mo­
ralnych układów odniesienia. 3) Meto­
dy organizowania wychowankom śro­
dowiska społecznego sprzyjającego 
wdrażaniu do moralnego postępowa­
nia i nabywaniu moralnych układów 
odniesienia”.

Omawiając problemy zawarte we wspom­
nianej wyżej pierwszej grupie autor pisze 
m.in.: ,,(...)Rozpatry wanie procesu wycho­
wania moralnego z -punktu widzenia ogól­
nej teorii zachowania, z uwzględnieniem 
działania podstawowych w niej czynników: 
nagrody i kary, pozwala wychowawcy do­
strzegać szersze zależności, w obrębie któ­
rych ma miejsce jego działanie. Musi en 
pamiętać, że w sytuacji, w której określo­
ne zachowania dziecka spotykają się z je­
go aprobatą lub dezaprobatą, mogą wystę­
pować inne czynniki, których kierunek 
działania jest rozmaiły. Aktywność kara­
na przez wychowawcę może być nagradza­
na przez inne okoliczności lub odwrotnie. 
Oto na przykład wychowawca potępia 
arogancję dziecka, które z tego powodu 
staje się popularne w.gronie równieśników. 
Ponieważ wyrazy uznania, wyższa pozycja 
oraz idące za nią przywileje w grupie sta­
nowią dlań nagrodę o wartości przewyż­
szającej ponoszone kary ze strony wycho­
wawcy, przeto nie zmieni on swego dotych­
czasowego postępowania. Należy wziąć tu­
taj nadto pod uwagę możliwość uzależnia­
nia ilości uzyskiwanych nagród od suro­
wości ponoszonych kar: wychowanek mo­
że zyskiwać tym więcej uznania w swoim 
otoczeniu, im częściej jest karany przez 
wychowawcę i im bardziej ostre są stoso­
wane wobec niego sankcje. W takim przy­
padku rzeczywisty efekt stosowanych przez 
wychowawcę sankcji jest dokładnie od­
wrotny w stosunku do zamierzonego: 
wzmacniają one pośrednio niepożądane za- 
chowania(...)”.

W odrębnym rozdziale publikacji H. 
Muszyńskiego znajdujemy omówienie 
technik wpływu sytuacyjnego.

W dziale „O lepszą sprawność pra­
cy szkolnej” na szczególną uwagę za­
sługuje art. Tadeusza Pasierbiń- 
s k i e g o pt. „Inspektor szkolny a na­
uczyciel”. Autor konfrontuje pozycję 
i sytuację inspektora przed wojną i 
obecnie oraz typ jego kontaktów z na­
uczycielami. Szeregu przykładów do 
rozważań dostarczyły autorowi arty­
kuły publikowane na łamach „Głosu”.

Konstanty Lech zastanawia się nad 
''„Zasadami organizacji pracy uczniów”. 

Autor wyróżnia pięć takich zasad o 
charakterze ogólnym, a mianowicie: 
zasadę ekonomii, zasadę humanizacji 
pracy, zasadę kooperacji i harmonii w 
pracy, zasadę karności, ładu i porząd­
ku w pracy oraz zasadę racjonalizacji. 
O trzech pierwszych powinni pamię­
tać przede wszystkim nauczyciele, o 
dwu ostatnich także uczniowie.

W tym samym dziale Kazimierz 
K u r p i s pisze „O roli domów kultu­
ry w' uspołecznieniu wychowanków”.

Poza tym sygnalizuję artykuły: Sta­
nisława Kr awcewicza pt. „Funk­
cja społeczna nauczyciela w środowis­
ku wiejskim” (problem ten omawialiś­
my ostatnio wiele razy na łamach 
„Głosu”), Czesława Maziarza — 
„Kursy wakacyjne jako forma dosko­
nalenia zawodu nauczycieli”, Ryszarda 
Zielińskiego — „Osiągnięcia 
okręgu kieleckiego ZNP w czwartym 
konkursie związkowym”, Józefa Z a- 
lewskiego — „Światowa konferen­
cja nauczycieli w Algierze” i Krzysz­
tofa Wasilewskiego — „Tury­
styka zagraniczna w działalności ZNP”.

J. LEKTOR

FKOWIW PRZEGLĄD WYDARZEŃ
• POLSKA — Na zaproszenie przewod­

niczącego Rady Państwa PRL, Edwarda 
Ochaba — przebywał w Polsce w dniach 
od 14 do 17 bm. z wizytą państwową pre­
zydent Republiki Włoskiej Giuseppe Sa- 
ragat.

• WIETNAM — Ministerstwo Oświaty 
DRW opublikowało 12 bm. oświadczenie, 
w którym stwierdza, że imperialiści ame­
rykańscy od czasu rozpoczęcia bombardo­
wań terytorium DRW zniszczyli 124 szkoły.

— Liczba samolotów amerykańskich strą­
conych nad DRW (od 5 sierpnia 1964 r.) 
zwiększyła się do 654.

• USA — Min. obrony USA oznajmiło, 
że w grudniu br. zamierza powołać do 
wojska 45 224 poborowych. Jest to naj­
większy kontyngent poborowych od wojny 
koreańskiej. Kontyngent na listopad wy­
nosi 36 600 osób.

• KONFLIKT INDIA — PAKISTAN — 
W ciągu ubiegłego tygodnia skargi z 
wzajemnymi oskarżeniami o nierespekto- 
wanie rozejmu w konflikcie o Kaszmir 
wpływały zarówno ze strony indyjskiej, 
jak i pakistańskiej prawie każdego dnia 
do Sekretariatu Generalnego ONZ. India 
zarzuca rządowi pakistańskiemu, że rekru­
tuje, szkoli i wysyia na obszar Kaszmiru 
swych zbrojnyca „inLltratorów”. Nato­
miast Pakistan występuje z oskarżeniem, 
że India zwiększa swoje siły zbrojne w 
pewnych wysuniętych naprzód punktach, 
z czego można wnioskować, że ma za­
miar przejść tam do natarcia.

• INDONEZJA — Mimo apeli prezyden­
ta Sukarno o zachowanie spokoju, z In­
donezji bez przerwy napływają wiadomo­
ści świadczące, iż sytuacja w tym kraju 
jest' ciągle bardzo napięta, że dochodzi 
Lam do gwałtownych wystąpień przeciwko 
organizacjom lewicowym i że dokonywa­
ne są liczne aresztowania. Kontynuowana 
jest nagonka na tych wszystkich, których 
posądza s.ę o udział w „ruchu 30 wrze­
śnia’. Nagonka w centralnej części Jawy 
jest wymierzona obecnie głównie przeciw­
ko młodzieży komunistycznej. Tysiące 
młodych ludzi ukryło się w górzystych 
okolicach wyspy.

— Przywódcy „ruchu 3o września” ppłk. 
Untung został aresztowany w nocy z 4 na 
5 bm. w centralnej części Jawy przez 
spadochroniarzy — rzekomo z pomocą 
ludności cywilnej.

O ADEN — Sytuacja na terenie kolonii 
pozostaje nadal napięta. W czasie demon­
stracji anty brytyjskiej w mieście Szeih- 
Osman w Adenie, od kul policji zginęły 
trzy osoby.

• NRF — Minister oświaty rządu szlez- 
wickiego zmuszony został do wszczęcia 
postępowania dyscyplinarnego wobec wy­
chowawców liceum w Buesuni, w związku 
z ogromnym rozgłosem poza granicami 
NRF, jakiego nabrały ich praktyki wy­
chowawcze.

Przykładowo — wychowawca Fleisch- 
hauer bagatelizował obozy koncentracyjne 
i w ogóle poddawał w wątpliwość to, o 
czym wie cały świat. Wedle zeznań kilku 
uczniów oświadczył on w czasie jednego 
z wykładów: „Amerykanie w czasie opa­
nowania tych obozów po wojnie zmoiflo- 
wali komory gazowe i piece krematoryj- 
ne, aby skompromitować jedynie Niem­
ców w oczach świata”.

Nauczycielka Bcsecke (53 lata) wedle 
innej relacji otwarcie propagowała hitle­
ryzm oświadczając, że tylko rasa nor­
dycka przeznaczona jest do odegrania 
roli dziejowej.

DNI KSIĄŻKI 1 PRASY TECHNICZNEJ
„Książka i prasa techniczna ■— pod­

stawą nowoczesności i dobrej produk- 
kcji przemysłowej” — pod takim has- 
słem obchodzimy w tym roku trady­
cyjne, ósme z kolei Dni Książki i Pra­
sy Technicznej. Obchody zainauguro­
wano w dniu 7 października uroczy­
stym otwarciem wielkiej wystawy wy­
dawniczej w gmachu Politechniki War­
szawskiej. Zebranych licznie gości — 
wśród których obecni byli: kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego i Ko­
munikacji KC PZPR, dr inż Józef 
Niedźwiecki, prezes PAN. prof. Janusz 
Groszkowski, minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Marian Olewiński, minister przemysłu 
chemicznego. Antoni Radliński, wice­
ministrowie różnych resortów, dyrekto­
rzy wydawnictw, naukowcy — powi­
tał rektor Politechniki Warszawskiej, 
prof. Dionizy Smoleński. Otwarcia wy­
stawy dokonał członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczący Komi­
tetu Nauki i Techniki, wicepremier 
Eugeniusz Szyr.

W czasie uroczystości wręczono rów­
nież 9 nagród laureatom konkursu 
„Czytelnicy mówią o książce technicz­
nej”.

Około 30 wydawnictw zaprezentowa­
ło na wystawie blisko 3 tysiące tytułów 
z różnych dziedzin nauki i techniki. O- 
bok najnowszych wydawnictw, znalaz­
ły się tam najstarsze dzieła z historii 
polskiego piśmiennictwa fachowego, 
jak również ekspozycje z 6 krajów: 
Bułgarii. CSRS, Rumunii, Węgier, NRD, 
ZSRR.

Wicepremier E. Szyr w swoim prze­
mówieniu złożył wyrazy uznania 
wszystkim pracownikom związanym z 
przygotowaniem i upowszechnieniem 
polskiej prasy i książki technicznej za 
wys:łek włożony w podnoszenie jej po­
ziomu.

— Komentator polityczny zachodnionie- 
mieckiego tygodnika „Siern” S. Ilaffner 
zamieścił w ostatnim numerze pisma pe­
łen goryczy artykuł na temat losu emi­
grantów niemieckich, którzy na znak pro­
testu przeciwko rządom Hitlera opuścili 
Niemcy w latach trzydziestych, a po woj­
nie powrócili do ojczyzny i dziś są oby­
watelami NRF.

Obecnie — głosi Haffner — traktuje się 
jako rzec-z dyskwalifikującą Niemca to, 
iż nie nosił munduru hitlerowskiego, że 
nie walczył za Hitlera.

— Jeszcze nie ucichła skandaliczna hi­
storia ze spaleniem książek postępowych 
pisarzy na stosie w Duesseldorfie, a świa­
towa opinia publiczna dowiedziała się o 
innej „akcji” w tymże mieście. Kierow­
nik kabaretu politycznego „Komedia” w 
Duesseldorfie Kay Lorenz oraz jego żona, 
główna wykonawczyni większości progra­
mu, Lorę Lorenz, otrzymali ostatnio sze­
reg listów z pogróżkami zamordowania 
ich dzieci, jeśli nie przestaną ośmieszać 
ministra Seebonia oraz ziomkostwa Niem­
ców Sudeckich.

„Kto obraża Niemców Sudeckich, ten 
oślepnie” — brzmiał tekst jednego z wielu 
listów. Policja stwierdziła, że papier li­
stowy przesiąknięty był trującym pudrem, 
który w silniejszej dozie może spowodo­
wać natychmiastową ślepotę...

Kiedy wielu pisarzy domagało się od 
burmistrza miasta Duesseldorfu, Beckera, 
aby oficjalnie potępił groźne wystąpienia 
hitlerowskich spadkobierców, ten uznał je 
za „bagatelkę”, którą nie warto się zaj­
mować.

• GRANICA ODRA—NYSA — W NRF 
opublikowano memorandum synodu ko­
ścioła ewangelickiego noszące tytuł „Sy­
tuacja przesiedleńców i stosunek narodu 
niemieckiego do jego wschodnich sąsia­
dów”.

Memorandum ostrzega rząd NRF przed 
wysuwaniem roszczeń terytorialniych wo­
bec Polski, tj. do obszarów, które, stało 
się z biegiem lat nieodzowne dla rozwoju 
warunków życiowych polskiego sąsiada.

Żadne formułki prawne, wysuwane ze 
strony niemieckiej problemu granic nie 
rozwiążą — powiada memorandum — po­
zostaje więc stronie niemieckiej wyciąg­
nąć wnioski z powstałej po wojnie sy­
tuacji.

• IRAK — Prezydent Republiki Ira­
ckiej, Arif, oświadczył w wywiadzie dla 
dziennika „Al Arab ’, że armia iracka bę­
dzie kontynuowała działania wojskowe 
przeciwko Kurdom aż do „przywrócenia 
normalnej sytuacji” w północnej części 
kraju.
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• KONGO — 13 bm. prezydent Konga. 
Kasa vu bu, „zmusił” Czombego do złoże­
nia rezygnacji ze stanowiska premiera.

Prezydent oświadczył w parlamencie, że 
postanowił położyć kres działalności rządu 
tymczasowego premiera Czombego, który 
lym samym przestaje sprawować swe 
funkcje. Prezydent polecił deputowanemu 
E. Kimbie. (b. min. spraw zagr. separa­
tystycznego rządu Katangi), utworzyć 
„rząd jedności narodowej”.

© NAGRODA NOBLA — Literatura — 
Decyzją Komitetu Nagród Nobla Akade­
mii Szwedzkiej znakomity pisarz radziecki 
Michał Szołochow otrzymał tegoroczną 
nagrodę literacką Nobla. Uroczystość wrę­
czenia nagrody odbędzie się 10 grudnia 
br. w Sztokholmie. Nagrodę wręczy lau­
reatowi król Szwecji Gustaw VI Adolf.

J. L.

Książki techniczne ukazują się w co­
raz piękniejszej szacie graficznej, 
wzrasta jakość produkcji wydawniczej 
oraz rośnie wysokość nakładów.

Nasz dorobek wydawniczy w okresie 
ostatnich pięciu lat wyraża się liczbą 
2433 tytułów książek technicznych i 
podręczników przeznaczonych dla 
szkolnictwa zawodowego o łącznym na­
kładzie 19 min egzemplarzy oraz liczbą 
1554 pozycji książek i podręczników 
ekonomicznych w nakładzie 12 min 
egzemplarzy.

W nadchodzącej pięciolatce, obok 
dalszego podnoszenia poziomu pracy 
edytorskiej, przed wydawnictwami 
technicznymi stają nowe zadania. Prze­
de wszystkim wydawnictwa te muszą 
lepiej niż dotychczas spełniać rolę in­
spiratora nowej techniki. Drugim nie 
mniej ważnym zadaniem jest zaspoko­
jenie zapotrzebowania na. podręczniki 
dla średniego i wyższego szkolnictwa. I 
wreszcie trzecie zadanie — to objęcie 
działalnością wydawniczą wszystkich 
istotnych dla nasz°i gospodarki dzie­
dzin nauki i techniki.

Skoro zakładamy, że książka i prasa 
techniczna mają być podstawą nowo­
czesności i dobrej produkcji przemy- 
s’owej. to muszą one spełniać rolę po­
pularyzatora najnowszych osiągnięć, 
stanowić źródło informacji o nowych 
wydarzeniach w nauce i technice. Po­
ziom publikacji musi być wysoki i mu­
sza docierać sprawnie 1 szybko do rąk 
zainteresowanych. Zmiany w poziomie 
technicznym i jakości produkcji uzależ­
nione są bowiem nie tylko od przy­
gotowania kadr, lecz także od ciągłego 
ich doskonalenia, w czym książka i 
prasa techniczna stanowi najskutecz­
niejszą pomoc.

(DB)
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W „POLITYCE" z 16 paź­

dziernika opublikowany został 
wywiad z ministrem szkol­
nictwa wyższego — Henry­
kiem Gdańskim na temat de­
ficytu i rozwoju myśli nauko­
wej. Wywiad przeprowadził 
Maciej 11 o w i e c k i.
- Jak wiadomo, pracownicy 
naukowi wyrastają na wyż­
szych uczelmach oraz w pla­
cówkach PAN. Równolegle 
kadry naukowe kształtuje go­
spodarka narodowa, a przede 
wszystkim przemysł. Z inicja­
tywy szkolnictwa wyższego 
opracowany został plan 
kształcenia młodej kadry nau­
kowej na lata 1961—1970.

„W 5-leciu 1961—1965 —
powiedział między innymi mi­
nister H. Gdański — należało 
zgodnie z planem doprowa­
dzić w szkołach wyższych i 
placówkach PAN do zdobycia 
6180 stopni naukowych dokto­
ra oraz 1790 stopni naukowych 
docenta. Pierwsze z tych za­
dań zostanie przekroczone, 
niewykonanie zaś drugiego 
wyniesie około 10 proc. W 
szkołach wyższych już w roku 
1964 osiągnięto ilość doktora­
tów przewidzianych planem 
na całe 5-lecie”.

Od roku 1961 wykształciliś­
my ponad 7000 doktorów; 
większość z nich w następnym 
5-leciu zdobędzie stopień do­
centa. Stwarza to perspektywę 
odmłodzenia naszej kadry 
naukowej, obniżenia średniego 
wieku profesury, który w ro­
ku 1960 wynosił 62 lata. Dziś 
— jak poinformował minister 
— mamy w Polsce ponad 50 
profesorów w wieku 30—40 
lat.

Na zakończenie rozmowy, 
bogatej w liczne problemy, 
minister H. Gdański na pod­
stawie dotychczasowych do­
świadczeń w zakresie kształ­
cenia kadr naukowo-badaw­
czych wysuwa trzy następują­
ce postulaty: pierwszy dotyczy

wyodrębnienia w inwestyc­
jach budowlanych typu dy­
daktycznego miejsc pracy dla 
doktorantów i habilitantów; 
drugi — uwspółcześnienia 
warsztatu naukowego profe­
sury w szkołach wyższych i 
trzeci — zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych młodzieży 
naukowej.

W kolejnej pogadance o ję­
zyku prof. dr Z e n o n Kle­
mensiewicz zastanawia 
się na łamach „ŻYCIA LITE­
RACKIEGO” (nr 42 z 17 paź­
dziernika), jak zorganizować 
poradnictwo językowe, a prze­
de wszystkim kto powinien 
się zajmować tym poradnic­
twem.

„Jest chyba rzeczą słuszną 
i oczywistą — pisze Z. Kle­
mensiewicz — że obowiązek 
ten spada przede wszystkim 
na językoznawcę-polonistę. 
Uzasadniona porada wiąże się 
z wyjaśniającym poczuciem, 
a ono wymaga rzetelnej wie­
dzy naukowej i umiejętności 
przystępnego przekazania 
niezbędnych wiadomości.

I językoznawca polski nie 
uchyla się od spełniania tego 
obowiązku. A bywa on nawet 
uciążliwy, ponieważ popraw­
nościowa problematyka rzad­
ko tylko interesuje i pobudza 
teoretycznie, a nieraz banal­
nemu naukowo zagadnieniu 
trzeba poświęcić długie wy­
wody, aby ułatwić zrozumie­
nie u nie przygotowanego od­
biorcy oraz trafić do jego 
przekonania”.

Dalej prof. Z. Klemensie­
wicz rozważa sprawę nastę­
pującą: w jakich ramach or­
ganizacyjnych powinniśmy 
zajmować się poradnictwem 
językowym.

„Celem podniesienia jakości 
i ilości produkcji — czytamy 
w artykule — żąda się dzisiaj 
wyzyskania w większych za­
kładach pracy wiedzy ekono­
mistów, socjologów, psycholo­

gów. Z równą słusznością 
można żądać obecności lin- 
gwisty-polonisty w zakładach 
wytwarzających słowo żywe i 
pisane do publicznego użytku”, 

„KULTURA” z dnia 17 paź­
dziernika zamieszcza stenog­
ram bardzo ciekawej dyskusji 
historyków-specjalistów epoki 
napoleońskiej na temat filmo­
wej wersji „Popiołów”. W 
dyskusji wzięli udział: dr B. 
Grochulska, prof. dr St. 
Herbst, prof. dr E. H a 1 ic z, 
doc. drT. Łepkowski, dr 
A. Garlicki.

Wiele uwagi poświęcono 
między innymi następującym 
zagadnieniom, wysuniętym 
przez A. Garlickiego w zaga­
jeniu: „Jakie były możliwości 
społeczne, polityczne Polaków 
w owym czasie? Czy poza 
kartą napoleońską można by­
ło postawić na inną jakąś kar­
tę? Czy rachunek zysków i 
strat po postawieniu na kartę 
napoleońską bilansuje się do­
datnio czy ujemnie?”.

A skoro mowa o „Popiołach”, 
to trzeba przeczytać list 
Zbigniewa Załuskie­
go. zamieszczony w „STO­
LICY” z dnia 17 października.

W tymże numerze znajdzie 
czytelnik artykuł o 125-letnich 
dziejach Uczelni Weterynaryj­
nej w Warszawie, w której to 
uczelni w latach 1886—1888 
studiował Stefan Żeromski.

„ŻOŁNIERZ POLSKI” z 17 
października przynosi obszer­
ną informację o przyznaniu 
przez ministra obrony narodo­
wej, Marszalka Polski Maria­
na Spychalskiego dorocznych 
nagród i -wyróżnień dla nau­
kowców i twórców zajmują­
cych się dziejami oręża pol­
skiego, współczesnym życiem 
wojska i zagadnieniami obron­
ności kraju.

W numerze zamieszczano 
rysunki Tadeusza Kuli- 
s i e w i c z a z cyklu „Stalo­

we ptaki”, za które artysta 
otrzymał nagrodę I stopnia 
ministra obrony narodowej.

„Przyjrzyjmy się — czytamy 
w „Żołnierzu Polskim” — tym 
barwnym rysunkom, podzi­
wiajmy ich piękno. I niech 
nam wolno będzie wyrazić 
nadzieję, że jeszcze nieraz 
żołnierski pejzaż — a w nim 
człowiek w mundurze — sta­
nie się obiektem zaintereso­
wania Wielkiego Artysty”.

W ostatnim, 20 numerze 
dwutygodnika „ZA WOLNOŚĆ 
I LUD” z dnia 16—31 paź­
dziernika Tomasz Sob ań- 
s k i w artykule pt. „Zdradził 
szofer Roth” przypomina dzie­
je październikowej ucieczki 
z Oświęcimia Austriaków, 
członków Oświęcimskiej Mię­
dzynarodówki. W akcji tej po 
drugiej stronie obozowych 
drutów brał udział Kostek 
Jagiełło i autor artykułu —■ 
T. Sobański.

W tymże numerze w dziale 
— w księdze chwały polskiego 
nauczycielstwa Stanisław 
Poznański pisze o nauczy­
cielach i wychowankach Pań­
stwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni. Szkoła obchodzi 45-le- 
cie istnienia.

„Była ta szkoła — czytamy 
— solą w oku pruskich szo­
winistów. Wojenne losy jej 
absolwentów, jej profesorów 1 
wychowanków przyniosły po­
twierdzenie dzikiej hitlerow­
skiej nienawiści do wszystkie­
go, co wiązało się z polską 
myślą morską, z polską pracą 
nad bałtyckim pobrzeżem. Lo­
sy te stały się również 
potwierdzeniem serdecznej 
prawdy, że Państwowa Szkoła 
Morska w Gdyni wychowała 
nie tylko wytrawnych i 
ambitnych fachowców, ale 
równocześnie — patriotów, 
którzy wytrzymali najcięższe 
próby, przechodząc przez życie 
x żołnierską godnością”.
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HISTORIA, OSWATA 
WYCHOWANIE

Aleksander Kamiński: Sama 
RZĄD MŁODZIEŻY JAKO METa 
DA WYCHOWAWCZA.
Warszawa 1935; s. 180, cena u 
zł. Książka z Biblioteki Naucz? 
cielą. Seria: Treść i metody 
chowania.

Czesław Kupisiewicz: O Ząpa ( 
BIEGANIU DRUGOROCZNOŚn 
PZWS, Warszawa 1365; s. 171 ‘ -
na 18 zł. Książka z Bibliotek 
Nauczyciela. Seria: Treść i k 1 * * * * * 
tody nauczania. »

kdakC?.,: Warszaw^’ Spasowskiego 6/8. Telefony 26-34-20. 26-10-11, wewn. 260. 2G1, ?62, 263, 264, 265. Redaktor naczelny — Kazimierz Wojciechowski, z-ca red. naczelnego — Scrzif 
w 1 F 1 naCze'ne^° ~ Mieczysław Zawadka, sekretarz red. — Tadeusz Sochacki, oprać, graficzne — Jerzy Zbijewski Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa’*

vv 1 Głoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska 12. lei. 24-48-57 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa”
ojewodzkirh. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zł za 1 cm kw.. nekrologi h zł za I cm kw., drobne handlowe 3 zł$ drobne osobiste 2 zł za wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogł»-

Jnny Przeslav z Sóry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu 
-711 Pr na «kraJ» przyjnłuja urzędy pocztowe listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”, Można również dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolporia-

asy 1 „Ruch ’ Warszawa ul Wronia 23. Prenumeraty przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10«40’
2n-n?s« ।20 . o„rrtCZni^ Prenurnpratę z » granicę która jest o 40 proc, droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” W’arszawa, ul. Wronia 23,

wore n'° 1 r?° «nr Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Wzarszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO nr 114-6-700^1
/ warszawa, Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca* 2iam. 7710 F

Maria Żytomirska i ZbigniPa * 
Radwan: PRACA DYDAKTYC? * 
NA W STUDIUM NAUCZYCIE! 
SKIM. PZWS, Warszawa 19^ 
s. 216, cena 14 zł. Zakres książę 
jest ograniczony d.o spraw orga, ‘ 
nizowania i prowadzenia prac*  
dydaktycznej SN oraz omawiane ' 
są również niektóre momenty • 
wychowawcze wiążące się z : 
wychowującym nauczaniem. ’ z

Henryk Katz: KAROL MARKs I 
i JEGO EPOKA. Ki W, Warszawa • 
1965; s. 374, cena 10 zł. Biblio 
teczka popularnonaukowa ,,Swia. ' 
towid”.

Alina Barszczewska: WOJE. C
WODZTWO KALISKIE I MAZO v 
WIECKIE W POWSTANIU LL 
STOPADOWYM 1830 — 1831. : '
dawnictwo Łódzkie, Łódź 1965' { 
s. 192, cena 25 zł. ’ . ,

Jan Sikora: SPORZĄDZANIE ł 
POMOCY NAUKOWYCH DO yS ' 1 
ZYKI. PZWS, Warszawa 1965; Ł . i 
108, cena 12 zł.
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KRÓLOWIE — DLA SZKÓŁ
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Szkoły nasze przywiązują coraz większą wagę do kształtowania 
smaku artystycznego młodzieży. Przejawia się to nie tylko w lek­
cjach wychowania plastycznego, nie tylko w dość licznych gale­
riach szkolnych, lecz także w dekoracji klas i całego budynku 
szkolnego. Coraz częściej w hallach, na korytarzach i w świetli­
cach spotykamy wartościowe reprodukcje, oryginalne wyroby „Ce­
pelii”, pomysłową papieroplastykę.

Szkołom, które zamierzają w najbliższym czasie zakupić dla ce­
lów dekoracyjnych nowe reprodukcje — przyszli z pomocą war­
szawscy plastycy. Przygotowali oni mianowicie Poczet Królów Pol­
skich, wykonany według obrazów Jana Matejki. Są to rzeźby głów 
naszych królów umieszczone na ceramicznych tarczach. Głowy te, 
będąc dziełami sztuki, pełnią jednocześnie rolę pomocy nauko­
wych do historii.

Właśnie ze względu na charakter dydaktyczny uzyskały one apro­
batę Ministerstwa Oświaty jako specjalnie nadające się do celów 
dekoracyjnych. Cały komplet głów królewskich składa się z 42 
sztuk (cena 1 sztuki wynosi 180 zł). Pełne komplety „głów królew­
skich” lub też podobizny tylko niektórych władców można nabyć 
w warszawskich sklepach Spółdzielni Pracy Artystów Plastyków 
(Warszawa, ul. Długa nr 36).

ffl 3  S  Szko’y Ogólnokształcące i Szkoły Zawodowe!
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU POMOCY NAUKOWYCH i ZAOPATRZENIA SZKÓŁ 

informuje Kolegów- Kierowników (Dyrektorów) oraz Nauczycieli 
Szkół Ogólnokształcących i Zawodowych,

ie ostatnio ukazało się wiele nowych POMOCY NAUKOWYCH

NOWE POMOCE NAUKOWE DLA SZKOLNICTWA 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO i ZAWODOWEGO: 
gabloty obrazujące technologię produkcji: 

SIARKI, ALUMINIUM, KAUCZUKU, PAPIERU 
— gabloty z próbkami gatunków drewna 
— próbki środków szlifujących i polerujących 
— modele przekładni wahadłowych i krzyżowych 
— pompy z kolami zębatymi 
— świetlówki — instalacje na tablicy 
— oscylografy katodowe — szkolne 
— i zasilacze anodowe o napięciu 300 V przy prąd 
— telluria i sekstanty 
— radioindykatory z licznikami Geigera — Mullera 
— i pojemniki z izotopami promieniotwórczymi talu i kobaltu

zie 90 mA

 raz SZEREG NOWYCH POMOCY NAUKOWYCH 
MODERNIZUJĄCYCH i AKTYWIZUJĄCYCH PROCES 
NAUCZANIA, jak np.:

— modele wielościanów z wpisanymi kulami
— modele przezroczystych graniasfosłupów i ostrosłupów z zaznaczonymi 

elementami konstrukcyjnymi
— spadkownice do demonstracji i mierzenia przyspieszenia ziemskiego
— uniwersalne (przenośne) zasilacze prędu stałego i zmiennego (napięcie 

stałe regulowane od 0 25 V, 5 A; napięcia zmienne regulowane
2 X od 0 25 V lub od 0 4- 50 V, 5 A)

— rury próżniowe do demonstrowania promieni katodowych,
— mikrotomy ręczne.

Oprócz wymienionych środków nauczania, Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia 
Szkół „CEZA S" dysponuję szerokim asortymentem pomocy naukowych 
objętych zestawem określającym normy wyposażenia szkół.
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BELETRYSTYKA

KSIĘGI HUMORU POLSKIEGO 
OD ASNYKA DO ZAPOLSKIEJ, 
Wybór tekstów i redakcja Tade^ 
usza Chróścielewskiego. Wydaw. 
nictwo Łódzkie, Łódź 1965; s. 473' 
cena 70 zł. Jest to trzecia z kolei 
i przedostatnia część Antologii ' 
Polskiej Literatury żartobliwej 1 ! 
satyrycznej pod ogólną nazwą 
Księgi Humoru Polskiego. Tom 
ten obejmuje utwory żartobliwe ? 
i satyryczne pisarzy pozytywŁ; f 
mu urodzonych w latach 1837- 
1860.

Anna Czuperska Sliwicka- 
CZTERY LATA OSTREGO DY- 
ŻURU. „Czytelnik’ , Warszawa 
1965; cena 29 zł. Są to wspomnie.' 
nia z Pawiaka z lat 1940 — 194L

Ryszard Liskowacki: PRZYGO. 
DY OŚMIU SPRAWIEDLIWYCH, ' 
Wydawnictwo Lubelskie, Lublin V 
1965; s. 230, cena 14 zł. Tematem ‘: 
książki są przygody Adama i je- - 
go szkolnych kolegów. Nanisanl I 
z nerwem, pasjonująca i ‘pełną | 
humoru.

Leszek Kołakowski: ROZMO-- i - 
WY Z DIABŁEM. Państwowy In. 
sty tut Wydawniczy, Warszawa 
1965; s. 122, cena 15 z}. E

Mikołaj Gogol: PŁASZCZ. Pań- L 
stwowy Instytut Wydawniczy, • ( 
Warszawa 1365; s. 58. cena 1Q zł. 
Biblioteka „Jednorożca”.

Witold Zalewski: NOCE I
ŚWIT. MON, Warszawa 1365; s, 
395, cena 20 zł. ytwory zebrane ■. 
w tym tomie łączy temat woj« 
'ny* . . 1

Remigiusz Napiórkowski: DO, 1 
BRE NIEPOKOJE. iMON, Warsza-1 
wa 1965; s. 242, cena 16 zł. Bo-1 
haterami tej książki są ludzie 
zwykli, posiadający jednak nie­
pospolite życiorysy ukształtowa­
ne przez wojnę i lata powojen­
ne.

Antonina Latoszek i Józef Pio. 
mieniec: BOSE I OBDARTE,
MON, Warszawa 1965; s. 246, ce­
na 15 zł. Książka o losach grupy 
dziewcząt sanitariuszek I Armii 
WP.

Grzegorz Fedorowski: LEŚNE 
OGNIE. MON, Warszawa 1965; s. 
292, cena 15 zł. Autor, doktor 
medycyny, rozkazem dowództwa 
został przerzucony do oddziałów 
partyzanckich na daleki Wołyń. 
Tam był świadkiem formowania 
się 27 Wołyńskiej Dywizji AK i 
uczestnikiem walk na tamtym te­
renie. Wspomnienia „doktora Gry­
fa” stanowią interesujący przy­
czynek do mało znanego okresu 
dziejów polskiego ruchu o^oru.

Jerzy Pomianowski: KONIEC 
I POCZĄTEK. MON, Warszawa 
1965; s. 152, cena 12 zł. Według 
tej powieści powstał film „Go­
dziny nadziei”. I

KSIĄŻKI POMOCNICZE

H. Majczyńska, M. Szypowska: I 
BRETAGNE . ET NORMANDIE. I 
PZWS, Warszawa 1965; cena I 
4,53 2ł.

Mikołaj Czyrko: JĘZYK RO- I 
SYJSKI NA CO DZIEŃ. PZWS, I 
Warszawa 1965; cena 16 zł.

WYDAWNICTWA 
GEOLOGICZNE

Andrzej Bołewski: MINERALO­
GIA SZCZEGÓŁOWA, Warszawa 
1965; s. 79S, cena 100 zł.

- ■

DLA DZIECI
Józef Czechowicz: ZIMOWE b- 

ROKI. Ilustr. Z. Bobołowicz. Wy­
dawnictwo Lubelskie 1965; cena 
2.50 zł. ’


